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Włosi zajęli Addis-Abebę
„Abisynia jest włoska** —

Rzym. 5. 5. (PAT). Pierwsze oddziały 
kolumny zmotoryzowanej idącej do 
Addis Abeby, połączyły się z oddzia­
łem askarisów, który już od paru dni 
był w pobliżu stolicy abisyńskiej.

Spotkanie się oddziałów, które wy­
ruszyły z Dessie różnemi drogami, wy­
wołało entuzjazm wśród żołnierzy. Od­
działy te czekają na dalsze, aby razem

głosi Mussolini
wkroczyć do Addis Abeby.

Dywizja „Sabauda**, nosząca nazwą 
dynastji panującej, ma otrzymać zasz­
czyt pierwszego wejścia do miasta.

W każdym razie pierwsze wejdą do 
Addis Abeby wojska włoskie, zaś aż 
do wczorajszego wieczora w pobliżu 
miasta byli wyłącznie askarisi erytrej- 
scy.

Londyn 5. 5. (PAT).. Dziś o godz. 16-ej 
czasu miejscowego wojska włoskie wkro­
czyły do Addis-Abeby.

Rzym 5. 5. (PAT). Potwierdzono tu 
wiadomość o wkroczeniu wojsk włoskich 
do Addis Abeby.

O godz. 17.50 rozległy się w całych 
Włoszech dzwony i syreny wzywające 
ludność na zgromadzenia

Cały naród włoski słucha słów Mussoliniego
Rzym 5. 5. (PAT). Zapowiedziana

wczoraj przez Mussoliniego Adunata 
Generale zwołana została dziś o godz. 
18-ej odgłosami syren i dzwonów ko­
ścielnych.

Przez radjo wicesekretarz partji fa­
szystowskiej Serena daje całemu naro­
dowi instrukcje techniczne, dotyczące 
zgromadzeń publicznych. Rzym i wszy­
stkie miasta Włoch pospiesznie dekoro­
wane są flagami narodowemi. Robotni-

letniem okrucieństwem, barbarzyństwem i
niewolnictwem. Z ludem Abisynji pokój już 
został zawarty. Lud ten gnębiony przez ra­
bunkowe rządy b. cesarza „lwa Judy" wy­
kazał w sposób szczególnie jasny i wy­
raźny, że pragnie żyć i pracować spokojnie, 
w cieniu trójbarwnego sztandaru Italji.

Pobici i zbiegli rasowie i wodzowie nie 
wchodzą już w rachubę i żadna siła na 
świecie nie będzie mogła zmienić tego 
faktu.

się w wojnę europejską. Obietnicy tej do­
trzymałem i jestem przekonany, że zabu­
rzenie pokoju europejskiego oznaczałoby 
ruinę Europy. Ale muszę dodać, że jesteśmy

I gotowi bronić naszego wspaniałego zwy­
cięstwa z tą samą niezłomną stanowczością 
z jaką zwycięstwo to osiągnęliśmy.

Osiągnęliśmy ważny etap na naszej 
drodze. Pójdziemy dalej drogą pokoju, go­
towi z tą samą odwagą i z tą samą wolą 
stawić czoło wszelkim zadaniom, czekają­
cym nas jutro.

„Niech żyją Włochy! — okrzyk ten nie­
chaj dotrze do wojsk naszych w Afryce, 
które nań oczekują". .

Tłum odpowiedział okrzykiem: „Niech 
żyją Włochy!", „niech żyje Duce!"

Wśród bezprzykładnego entuzjazmu lud­
ność manifestowała na cześć Mussoliniego 
i armji w ciągu 15 minut, śpiewając pieśni 
patrjotyczne. Musolini co chwila ukazywak 
się na balkonie, pozdrawiając tłumy.

O godz. 20,15 „adunata generale'* została 
rozwiązana.

Na mieście panuje nastrój niebywałego 
entuzjazmu. Ulicami przeciągają oddziały 
młodzieży i faszystów, śpiewających pieś­
ni rewolucyjne i patriotyczne. Całe miasto

1 tonie w powodzi sztandarów, a wszystkie 
I gmachy są iluminowane.

Bójki studentów prawicowych z Żydami
W redakcji „Gońca Warszawskiego" wybito szyby

>cy i urzędnicy opuszczają fabryki i biu­
ra, sklepy są zamykane, kawiarnie pu­
stoszeją. Wszyscy idą do domów by 
przywdziać czarną koszulę i mundury 
faszystowskie, a następnie pospieszyć na 
miejsca zbiórek, skąd udają się na głów­
ne place miejskie, by słuchać mowy Mus­
soliniego. W Rzymie ludność gromadzi 
się na placu weneckim.

II Duce przemawia.
Rzym, 5. 5. (PAT). O godz. 19.30 plac 

wenecki przepełniony był tłumem ludno­
ści, która zaległa również szczelnie sąsie­
dnie ulice, śpiewając pieśni patrjbtyczne i 
wywołując wśród nieopisanego entuzjazmu 
Mussoliniego.

O godz. 19.45 w świetle potężnych re­
flektorów ukazał się na balkonie pajacu 
weneckiego szef rządu, który powitany zo­
stał burzą okrzyków i wiwatów. Po kilku­
minutowej owpcji tłumów, Mussolini wy­
głosił następującą mowę:

„Czarne koszule rewolucji, mężczyźni i 
kobiety całej Italji, Włosi i przyjaciele 
Włoch, znajdujący się za górami i za mo­
rzami. słuchajcie:

Marszalek Badoglio telegrafuje: Dziś 
dnia 5 maja o godz. 16 na czele naszych 
zwycięskich wojsk, wkroczyłem do Addis- 
Abeby burza okrzyków i oklasków).

W ciągu 30 wieków swej historji TtaJja 
przeżywała wisie godzin pamiętnych, ale 
ta. którą przeżywamy dziś, jest niewątpli­
wie jedną z najbardziej uroczystych.

Oznajmiam narodowi włoskiemu i ca­
łemu światu, że wojna jest skończona (en­
tuzjastyczne okrzyki).

Nie bez wzruszenia i dumy głoszę te 
■wielkie słowa po siedmiu miesiącach cięż­
kich bojów, ale jest rzeczą konieczną, abym 
natychmiast dodał, że chodzi tu o nasz po­
kój. o pokój rzymski, który wyraża się w 
Mst ępującetn prostem i nieodwołalnom

*Ugierdzeniu: Abisynja jest wYiska. Jest 
wioska de facto, ponieważ została zajęta 
przez nasze wojska, jest wioska de jure, po­
nieważ zdobyła została mieczem rzymskim 
i cywilizacją, która triumfuje nad tysiąc-

Podczas „adunata" z 2 października uro­
czyście obiecałem, że uczynię wszystko mo­
żliwe, aby zatarg afrykański nie przemienił

(o) Warszawa 5. 5. (Tel. wł.). Dziś w 
godzinach przedpołudniowych grupy 
studentów lewicowych i endeckich

wszczęły bójkę, którą zlikwidowała poli­
cja. Rozproszeni demonstranci udali się 
grupami do śródmieścia.

Polak Nadel ratował Europejczyków
w Addis Absbie

Berlin, 5. 5. (PAT). Jak donosi Niemieckie Biuro Informacyjne z Addis- 
Abeby, główną rolę przy niesieniu pomocy Europejczykom, zagrożonym przez 
bandy abisyńskie, odegrał obywatel polski Nadel. On to właśnie wyratował we 
wtorek rano przedstawiciela międzynarodowego Czerwonego Krzyża Junoda z 
Genewy, oraz francuskiego dziennikarza Sommera z „Journal des Debats“, któ­
rzy zamknęli się w piwnicy jednego z do mów w Addis Abebie i przebywali tam

Na ulicy Szpitalnej grupa studentów 
wybiła szyby w redakcji „Gońca War­
szawskiego**. Ponieważ naprzeciwko 
znajduje się komisarjat policji, spraw­
ców aresztowano na gorącym uczynku. 
Są to wyłącznie studenci narodowości 
żydowskiej.

Do bójek doszło także w okolicy uni­
wersytetu i prosektorium.

Senat Politechniki wyłonił komisję 
dyscyplinarną, która rozpatrzeć ma po­
wyższe zajścia.

Drugi miesiąc bez deficytu
Nadwyżka budżetowa wynosi 450.000 zł

Warszawa 5. 5. (PAT). Zastępca dy­
rektora gabinetu Ministra Skarbu p. J. 
Rakowski ogłosił dziś wieczór za pośred­
nictwem Polskiego Radja wyniki zam­
knięć budżetowych za m. kwiecień r. b.

P. J. Rakowski stwierdził, ze w wyni­
ku systematycznej, prowadzonej przez 
rząd od jesieni r. ub., akcji oszczędno­
ściowej, mamy do czynienia ze stale od­
bywającą się poprawą finansów państ­

wowych. Od listopada 1935 r. miesięczne 
deficyty budżetowe, sięgające przecięt­
nie 26 milj. zł. zmniejszały się i już mie­
siąc marzec r. b. przyniósł nadwyżkę w 
wysokości 600 tys. zł., która nie była no­
towana w Polsce od listopada 1930 r.

Deutsche VArehvgung skarży 
„Dzień Pomorza**

Sens^c^fny proces polityczny w Toruniu
Zarząd niemieckiej organizacji „Deut­

sche Vereinigung** w osobach p. Dra 
Kohnerta z Bydgoszczy oraz p. Hansa 
KUvera z Sosnówka (pow. Grudziądz), 
wystąpił do Sądu Okręgowego w Toru­
niu ze skargą o zniewagę, przeciw odpo­
wiedzialnemu redaktorowi naszych wy­
dawnictw p. Wacławowi Wytykowi, a to 
w związku z zamieszczonym w „Dniu 
Pomorza** z dnia 13 marca br. artykułem 
p- n. „Dlaczego rozwiązano D. V. w po­
wiecie morskim11.

Zarząd D. V. utrzymuje w skardze, 
że wszystkie podkreślone i napiętnowa­
ne przez nas we wspomnianym artykule 
zarzuty dotyczące przejawów działalno­
ści „D. V.** są niezgodne z prawdą,

Proces zapowiada się niezwykle sen­
sacyjnie i niewątpliwie spowoduje wy­
świetlenie działalności „D. V.“ na zie­
miach pomorskich. Termin rozprawy 
wyznaczono na 7 maja br. w Sądzie 
Okręgowym w Toruniu.

Pod znakiem poprawy osiągniętej pod 
koniec ubiegłego okresu budżetowego 
wstąpiliśmy również w nowy okres bu­
dżetowy, zaczynający się w dn. 1 kwiet­
nia r. b. tymczasowe zamknięcia wyni­
ków budżetowych za kwiecień wykazu- 

I ją, ze wydatki w kwietniu wyniosły okrą- 
| gło 175 milj. zł., dochody zaś 175.450 tys. 
zł. miesiąc kwiecień potwierdził zatem 
fakt osiągnięcia przez polskę równowagi 
budżetowej.

Śp. Stanisław Janta-Połczyfiski
(o) Poznań 5. 5. (Tel. wł.). Zmarł tu w 

61 roku życia śp. Stanisław Janta-Poł- 
czyński ceniony lekarz poznański, ojciec 
znanego oodroznika-
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Olbrzymi pożar Zamościa 
Cała dzielnica żydowska spłonęła - 

nie było
pięciu. Zorganizowane przez Czerwo­
ny Krzyż i Ubezpieczalnią Społeczną 3 
punkty opatrunkowe udzieliły ogółem 
pomocy około 300 poparzonym.

Około godz. 16-tej udało się pożar 
zlokalizować, ponieważ fala ognia na­
trafiła na murowane budynki firmy 
Czeplicki, gdzie straż ogniowa stoczyła 
decydującą i bohaterską walką z o- 
gniem. Podkreślić należy pełne poświę­
cenia zachowanie się straży ogniowej 
oraz energiczną akcją wojska, młodzie­
ży harcerskiej i szkolnej.

Akcją walki z pożarem kierowali: 
miejscowy starosta Zameczek, komen-

Zamość, 5. 5. (PAT). O godz. 10,45 ra­
no w domu niejakiego Hakmana, na 
przedmieściu Nowa Osada jedna z loka­
torek wyszła z mieszkania pozostawia­
jąc w piecu ogień. Podczas jej nieobe­
cności wypadl kawałek płonącego wę­
gła, od którego zapaliła się podłoga, zaś 
w kilka minut później cały budynek 
stanął w płomieniach.

Wskutek silnego wiatru płomienie z 
błyskawiczną szybkością przenosiły się 
z domu na dom, tak że niebawem w 
ogniu stanęło kilkadziesiąt budynków w 
obrębie ulicy Gminnej, Zarwanicy, Mi­
kołaja Reja i Szkolnej. M. in. spłonęła 
zabytkowa synagoga. Pozatem pastwą 
płomieni padly przeważnie budynki, za­
mieszkałe przez ludność żydowską.

Akcja ratunkowa była niezmiernie 
utrudniona, gdyż szczupła ilość ochotni­
czej straży ogniowej nie mogła opano­
wać żywiołu. Na miejsce pożaru przy­
były wszystkie oddziały ochotniczej 
straży ogniowej z Zamościa oraz nawet 
z dalszych okolic, jak Zwierzyniec, 
Szczebrzeszyn, Krasnystaw. W akcji 
brały również udział wojskowe oddzia­
ły pożarne, harcerze i młodzież szkolna.

Pastwą płomieni padło ogółem 89 
domów, przytem około 400 rodzin, t j. 
w przybliżeniu 2,000 osób znalazło się 
bez dachu nad głową. Straty oblicza 
się na kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
Ciężkim poparzeniom uległo 5 osób, 
z fcirych 4 przewieziono do szpitala. 
Wśród strażaków poparzonych zostało

GŁOSY I ODGŁOSY,

Strat w ludziach
dant powiatowy policji Targowski oraz 
komendant ochotniczej straży ognio­
wej Pryfer,

Pogorzelcom udzielono schronienia 
w opuszczonym magazynie Banku Go­
spodarstwa Krajowego oraz w kilku 
wolnych budynkach otwartych na pole­
cenie starosty.

Tylko dzięki temu, iż pożar wybuchł 
we dnie, katastrofa nie przybrała wię­
kszych rozmiarów. O godz. 21-ej straż 
ogniowa pracowała jeszcze nad uga­
szeniem tlących zgliszcz.

Dotychczas nie stwierdzono wypad­
ków śmiertelnych.

SB?

Wzruszająca uroczysto# na Sowińcu 
Weterani 1863 r. złożyli ziemię z pobojowisk 

zioną przez powstańców, złożono tym­
czasem w budynku obok kopca. Będzie 
ona wystawiona na wielkiej wystawie 
urn z kopca na Sowińcu w salach przy 
wieży ratuszowej w Krakowie.

Kraków 5. 5. (PAT). Dzisiaj w godzi­
nach przedpołudniowych na Sowińcu 
pod Krakowem odbyła się wzruszająca 
uroczystość złożenia ziemi z pobojowisk 
powstańczych przez grupę weteranów z 
powstania r. 1863. Piękną urnę, prżywie-

900-lecie św. Stanisława Szczepanowskiego

Dokumenty dr. Martina 
nie nadeszły z Addis Abeby
Londyn. 5. 5. (PAT). Akredytowani 

przy dworze brytyjskim dyplomaci zło­
żyli dziś królowi Edwardowi 8-memu 
listy uwierzytelniające. Nieobecny był 
jedynie poseł Abisynjl dr. Martin, któ­
rego dokumenty dotąd nie nadeszły t 
Addis Abeby.

Kraków. 5. 5. (PAT). Dzisiaj w go­
dzinach rannych w drodze na uroczys­
tości 900-lecia urodzin św. Stanisława 
w Szczepanowie przejechał przez Kra­
ków ks. kardynał - prymas Hlond. Na 
dworcu kolejowym powitał ks. pryma­
sa p. wojewoda krakowski Gnoińskl, 
który udał się następnie wraz z ks. pry-

magem w dalszą drogę do Szczepano­
wa.

Dzisiejsze uroczystości w Szczepano­
wie gromadzą wielkie rzesze pątników, 
podążających z bliższych i dalszych 
stron pielgrzymkami na miejsce uro­
czystości.

Liczba bezrobotnych zmniejszyła sie o 43.899
Warszawa 5. 5. (PAT). Liczba bezro­

botnych na terenie całego kraju według 
danych biur pośrednictwa pracy wyno-

okresie od 15. 4. do 1. 5. r. b. liczba bezro­
botnych zmniejszyła się o 43,899 osób.

- . ... W porównaniu z tym samym okre-
siła w dn. 1 maja r. b. 414,165 osób. W sem roku ub. liczba bezrobotnych jest
ciągu ostatnich dwóch tygodni t. j. w mniejsza obecnie o 49,644 osób.

Kto wygrał Dół miliona! 
Ciągnienie 3 prac. Pożyczki Inwei- 

*ycyln«l (i>see| emisji)
Warszawa, 5. 5. (tel. wł.). Dziś w gmachu 

Ministerjum Skarbu przy uL Rymarskiej 
odbyło się ciągnienie 3% Pożyczki Inwesty­
cyjnej.

Ogółem zostanie wylosowanych 1.400 nu­
merów na ogólną sumę 2 miljony 300 tys. zł.

500 tys. zł. S. 2222 Nr. 38
125 tys. zł. S. 17206 Nr. 9
50 tys. zł. S. 6904 Nr. 10.
50 tys. zł. S. 4245 Nr. 9.
25 tys. zł. S. 7457 Nr. 4.
25 tys. zł. S. 22438 Nr. 42.
10 tys. zł. S. 95555 Nr. 27, S. 22158 Nr. 40, 

S. 4657 Nr. 48, S. 14113 Nr. 13, S. 22366 Nr. 
22, S. 3889 Nr. 46, S. 20523 Nr. 37, S. 18601 
Nr. 8. S. 20870 Nr. 36, S. 8214 Nr. 29, S. 8250 
Nr. 50, S. 14495 Nr. 41.

Dalsze wygrane podamy w jutrzejszym numerze.

Lltewsko-niemieckie rokowania 
w sprawie ruchu granicznego

Berlin. 5. 5. (PAT), Prasa donosi z i twą a Niemcami.
Kowna, że w przyszłym tygodniu mają | Natomiast niemiecko - litewskie rc 
rozpocząć się w Kownie obrady miesza- ''owanla handlowe miały natknąć się 
nej niemiecko • litewskiej komisji roz- j ostatnio 
jemczej, celem 
małego ruchu

wyjaśnienia zagadnienia ścL 
granicznego między Li-I

ro-

na dość poważne trudno-

9 osób zginęło
pod gruzami starożytnego teatru w Weronie

Rzym, 5. 5. (PAT). Wskutek podmy- i trzypiętrowy dom, który zkolei też za- 
cia gruntu przez ulewne deszcze dziś walił się pod ciężarem. W katastrofie 
zawaliły się ruiny starożytnego teatru tej 9 osób poniosło śmierć.
rzymskiego w Weronie, spadając na |

W obawie konsekwencji 
ryzykownego kroku

w Gdańsku?
Po odrzuceniu glosami nar. socjalistów 

wniosku o rozwiązaniu Volkstagu, debato­
wano nad kilkoma interpelacjami w spra­
wie zachowania się policji podczas osta­
tnich wyborów do sejmu, obchodzenia przez 
szkoły świąt pąrtjl hitlerowskiej i rozpow­
szechniania zamkniętego na miesiąc pisma 
nar. socjalistycznego „Zwischen Weischsel 
und Nogat".

Wszystkie interpelacje spotkały się z 
odpowiedniem usprawiedliwieniem przed­
stawicieli Senatu.

Nadmienić jeszcze należy, it w dyskusji 
zabierali głos dwukrotnie prezydent Sena­
tu Greiser. senator Boeck jeden raz, ale w 
tan sposób, że mowa jego ogłoszona dosło­
wnie w druku nie przyniosłaby zaszczytu 
ani partji hitlerowskiej, ani Senatowi.

Poza tem w t. zw. loży dyplomatycznej 
po raz pierwszy rozsiedli się młodzieńcy hi­
tlerowscy w mundurach.

„Co kraj — to obyczaj" — mówi przy­
słowie.

Kto i jakiemi metodami rządzi
Sejm gdański po wczorajszem posiedze­

niu stał się terenem napadu na posła cen- 
trowego, starsz. wachmistrza policji gdań­
skiej Posaka. Napadli nań nar. socjaliści i 
„zoperowali" go niczem iachowcy z aktual­
nej Addis-Abeby. Opuszczając Sejm pos. Po- 
sak krwawił tak silnie, że długo jeszcze po­
tem na schodach gmachu gdańskiej t. zw. 
władzy ustawodawczej można było wyczy­
tać, kto i jakiemi metodami tu rządzi.

Na porządku dziennym wczorajszego po­
siedzenia sejmu znajdował się m. in. wnio­
sek opozycji o rozwiązanie Volkstagu. War­
tość tego wniosku doskonale scharakteryzo­
wał w swem przemówieniu poseł grupy pol­
skiej Budzyński.

„Wygadaliście się —mówił poseł Budzyń­
ski. Dla mnie, jako mało zainteresowane­
go, przebieg debaty jest przedstawieniem 
teatralnem, w którem poszczególni aktorzy 
odgrywają swe role z większym lub mniej­
szym talentem."

„A więc opozycja postawiła wniosek o 
rozwiązanie sejmu tylko w celach agitacyj­
nych, doskonale wiedząc zgóry, że wniosek 
ten zostanie przez hitlerowców odrzucony.

Natomiast hitlerowcy, mając większość w 
Sejmie, chętnie przyjęliby ten wniosek, 
gdyby byli przekonani, że wybory wygrają." 

„Tak jedna jak i druga strona boi się 
jednak konsekwencji tego bądź co bądź ry­
zykownego kroku. Grupie polskiej wasze 
spory mogłyby być obojętne, gdyby nie fakt, 
że ostatnich wyborów nie można nazwać 
nleskrępowanem wypowiedzeniem się ludno­
ści, a zwłaszcza ludności polskiej, która 
szczególnie ucierpiała od napadów, prześla­
dowań, fałszowania rezultatów wyborów i 
wszelkiego rodzaju aktów teroru, co zresztą 
stwierdził gdański sąd najwyższy.**

„Jeżeli grupa polska popiera wniosek 
opozycji — kończy pos. Budzyński, zwraca­
jąc się do hitlerowców — i domaga się roz. 
pisania nowych wyborów, czyni to w tem 
przeświadczeniu, że odbędą się one bez prze­
szkód i teroru, a stać się to może tylko pod 
kontrolą międzynarodową.

W takich wyborach okazałoby się, że w 
Gdańsku jest więcej Polaków, niżby to od­
powiadało życzeniom niejednego w waszym 
obozie.**

Nie trzeba zbytnio akcentować, że osta­
tnie słowa pos. Budzyńskiego wywołały bu­
rzę niezadowolenia na lawach nar. socjali­
stów.

Echa przemówienia 
gen. Rydza-Smiglego

Uroczystości śląskie — w których jak o 
tern pisaliśmy w dziale depesz, wziął udział 
generalny inspektor sił zbrojnych gen. Rydz 
Śmigły — znalazły głębokie echo w całej 
prasie polskiej i to nietylko prorządowej, 
ale i opozycyjnej. Świadczy to wymownie o! 
tem, że istotnie cale społeczeństwo jest głę-' 
boko przywiązane do armji.

Jest to — pieze warszawski „Czas** — 
jeden z niewielu punktów, przez który • 
nie biegnie żadna llnja podziału. Na mun­
dur żołnierza i oficera polskiego patrzy-! 
my wszyscy z dumą i z wiarą. Wiara ca­
łego narodu w armję stała się również 
udziałem jej Naczelnego Wodza. Gene­
ralny Inspektor posiada autorytet stały, 
niezależny od zmiennych prądów opinji, 
stoi poza walkami politycznemi, jest jed­
nym z tych nielicznych ludzi, którego da­
rzy szacunkiem cały naród.

To też każde jego odezwanie się, każ­
de okolicznościowe przemówienie odbija 
się silnem echem w eałym bez wyjątku 
kraju.
Ten sam dziennik omawia wystąpienie 

gen. Rydza-Śmigłego w Katowicach, zaopa­
trując w taki komentarz część przemówie­
nia poświęconą naszym stosunkom we­
wnętrznym:

Twardo brzmiały ełowa, które Naczel­
ny Wódz skierował pod adresem tych, co 
w wewnętrznych walkach z obcej korzy­
stają pomocy. „Niech nie liczy na powo­
dzenie lub bezkarność ten, co na obcym 
żołdzie jest obcym jurgieltnikiem". Tak 
samo potępieni zostali ci wszyscy, „co na 
rozhukanym koniu zamętu chcieliby usa­
dowić własne ambicje i sprawy".
Tak, twardo brzmiały te słowa. Ale choć 

twarde, nie powinny minąć. Powinny po­
zostawić po sobie ślad trwały, nietylko na 
Śląsku, ale w całej Polsce.

Warszawskie ploteczki
Szczególnie ostatnio — jak o tem kilka­

krotnie pisaliśmy — święci tryumf ...plotka. 
Naturalnie plotka ta ród swój wywodzi z 
Warszawy, która jest nietylko centrum pol­
skich działań politycznych, ale i stolicą ro­
dzimego plotkarstwa. Pełno więc plotek w 
dziennikach warszawskich, pełno i na pro­
wincji. Wczoraj naprzykład osobny artyku­
lik poświęcił plotce warszawskiej „Dziennik 
Poznański'*. Pisze więc:

Stolica Polski rozmienia rzeczy wiel­
kie na drobną monetę.

Zajęci jesteśmy ostatnio odgadywa­
niem. czy powstanie nowe pismo rządo­
we czy też nie. Wymieniają już nawet ty­
tuł tego dziennika i jego redaktorów. Na­
zywać się ma „Heroizm".

Cóż to za turnieje nas czekają, że mu- 
simy mieć swego herolda, który w bla­
sku życia stołecznego musi pochłonąć 
kilkadziesiąt tysięcy złotych miesięcz­
nie? I

Jakaż wola książęca ma nam być ob­
wieszczana, te do tego ustanawiamy god- 
zywać się ma „Herold".

Czy niezbędny jest nowy „Herold" to 
jest conajmniej wątpliwe i wierzymy, że 
...nieaktualne. Znamy bowiem takie po­
mysły. które już w chwili powstawania 
są tak słabe, że nie wytrzymują światła 
dziennego—

W każdym razie daje się zauważyć' 
aktywizacja na odcinku prasowym Prezy-, 
djum Rady Ministrów.

Nie wiemy, czego spodziewać się mo-1 
żna po nowym dyrektorze p. Okuliczu, 
który dotąd był redaktorem ..Kurjerai 
Wileńskiego", należy do grupy demokra-i 
tycznej wileńskich „krajowców" i _ był 
dość czynny w sprawach polsko-litew-| 
sklch,

— — — —• i— *— —•
Jeżeli jut mowa o aktywizacji, to dość; 

głośnem echem w stolicy odbiła się wia-1 
domość o połączeniu organizacyj młodzie! 
ży lewicowej (Legjon Młodych, Zw. Pol.; 
Młodzieży Demokratycznej 1 młodzież so-: 
cjallstyczna).

Brzmi to dość okazale. Nie lubimy; 
złych przepowiedni. Każdy wysiłek zjed-j 
noczeniowy jest obecnie zjawiskiem ra-- 
czej dodatniem. Wprowadziwszy jednak, 
zwyczaj mówienia naszemu Czytelnikowi' 
prawdy, i tym razem powiemy prawdę:! 
NARAŻIE, DOTYCHCZAS wszystkie te 
trzy grupy nie stanowiły żadnej siły: aJ 
ni energetycznej ani liczebnej —

Największy nancernik 
świata

buduje Japonja
Admiralicja japońska postanowiła roz­

począć budowę olbrzymiego pancernika ti 
wyporności 50.000 ton, uzbrojonego w dzia­
ła 20-calowe. Pancernik ten będzie naj-i 
większym okrętem wojennym na świeci® 
i w ten sposób sparaliżowane zostały wy-, 
siłki Anglji, aby ograniczyć tonaż pancer* 
ników de maksymalnej pojemnośH 95.0081 
ton.
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Wymowa faktów
Losy Etjopji dopełniły się... Wojska 

nieprzyjacielskie wkroczyły do stolicy. 
Bezpośrednio przedtem cesarz Abisynjil 
opuścił swój kraj i schronił się na ob- 
cem terytorjum.

Od jesieni do wiosny trwały krwawe 
zapasy na objętych pożogą wojenną te­
renach. Było to stałe wycofywanie sięl 
wojsk negusa z pozycyj nadgranicznych I 
wgłąb państwa — i stałe napieranie! 
wojsk włoskich w koncentrycznym mar-l 
szu do centralnego punktu, jaki stano-1 
wiła stolica Addis Abeba.

Cofnijmy się pamięcią w nastroje,I 
jakie światem władały w październiku I 
ubiegłego roku, kiedy rozpoczęła się tal 
wojna. Już egzotyczne tło, na któreml 
się rozgrywała, budziło niezwykłe zain-| 
teresowanie. Czy Abisynja zdzierży na-l 
porowi nowoczesną techniką wyposażo-l 
nych wojsk? — rozprawiano po kawiar-| 
mach, na zebraniach towarzyskich. Jaki 
się do tej wojny ustosunkują mocarstwaI 
europejskie? Co zarządzi potężny Al-1 
bjon i wielka Francja, których dzierżą-1 
wy afrykańskie przecież graniczą z Abi-I 
synją? Jaka rola przypadnie Lidze Na-l 
rodów, której członkami są obaj walczą-l 
cy ze sobą: Włochy i Abisynja?

Na temat wyniku ostatecznego tychl 
Bapasów wojennych snuto najsprzecz-l 
fcfejsze domysły. Byli tacy, co proroko-l 
wali, że wojna przeciągnie się przez] 
wiele lat — i tacy, co zapewniali o bły-l 
skawicznem tempie działań ’ ze strony! 
włoskiej. Jedni liczyli na terenowe prze-l 
szkody, które uniemożliwią Włochom! 
wniknięcie wgłąb kraju, inni na u trud-1 
nienia atmosferyczne; to prażące iście | 
afrykańską kanikułą słońce, to ulewne! 
deszcze, zamieniające kraj w trzęsawi-l 
sko... Inni znów utrzymywali, że dla no-l 
woczesnej techniki wojennej, dla samo-l 
lotu i czołgu, niema więcej przeszkód.

Mielkie też rozbieżności poglądów! 
panowały, gdy chodziło o ocenę psy-l 
chicznych momentów. Jedni liczyli na| 
ducha ofensywy, na zapał zdobywczy! 
wojsk włoskich, drudzy na patrjotyzml 
i siłę oporną wobec najeźdźcy ze strony| 
autochtonów, dla których ta wojna mia-l 
ła zadecydować o wolności i utrzyma-1 
niu jednej z najstarszych na świecie nie-1 
zawisłości państwowej. $

PÓŁ ROKU MINĘŁO. Ci, którzy pi-| 
sali o „b ohatei .ich w o j o w- 
n i k a c h“ abisyńskich, dziś określają 

■ich jako... „zbrojną tłuszcz ę“. 
Słowo: „w o j na ś w i ę t a" — jakiem I 
określano postawę wojsk etjopskich — 
zupełnie się gdzieś zapodziało... Egzo- 
tyzm, a nawet mistycyzm, opromienia-] 
jący cesarza, jako wyraziciela prastarej 
kultury, dziwnym trafem w „czarnej 
Afryce" poprzez tysiąclecie utrzymanej 
— ustąpił rozważaniom: czy Haile Se­
lassie zostanie internowany? jakie będą 
dalsze losy życia „króla królów, lwa 
Judy"? i

Abisynja nie miała siły, by skutecz­
nie przeciwstawić się naporowi swego 
wroga. Nie rozporządzała takim apara­
tem zbrojnym, takiemi zasobami mater-1 
jalnemi, takiem pogotowiem wojenneml 
— by powstrzymać maszerujące wgłąb I 
państwa oddziały nieprzyjacielskie. I 

Okazało się, co znaczą te wszystkie! 
na cierpliwym papierze wypisane doku-I 
men ty te wszystkie traktaty, te wszyst-| 
kie akty gwarancyjne, te pięknie w I 
gwarze dyplomatycznej wystylizowane I 
umowy — gdy nie stało sił realnych, by! 
obronić własne państwo. Okazało sięl 
jak zawodne było liczenie na „międzyl 
narodową sprawiedliwość", na apel Li-I 
gi Narodów, na rozpaczliwe wołania o 
ukaranie śmiałków, przekreślających 
papierowe układy, na pomoc ze strony 
możnych tego świata — gdy nie sposób 
było wewnątrz kraju wykrzesać takiej 
mocy, aby uniemożliwiała zwycięski po­
chód wroga.

TRAGICZNY LOS ABISYNJI ZO­
STAŁ SPOWODOWANY WŁASNA NIE- 

OCĄ wobec silniejszego, przy równo- 
czesnem zawiedzeniu nadziei na cudzą 
pomoc i na dokumenty traktatowe i 
gwarancyjne - stanowi zatem przy- 

a » z którego trzeba stanowczo wy­
snuć logiczne wnioski. Jest on poważ- 
nem „MEMENTO", jest ostrzeżeniem o 
wyraźnej sile swej wymowy.

Tegoż samego dnia, który nastąpił po 
makabrycznych scenach nocnych w od-

Ślepowron nad Motława
ŚIpnnwrnn 7V1P llPrl m i I z-’ „ ---------------- . . • > , . . _Ślepowron żyje nad brzegami morza 

■ Kaspijskiego, czasem zalatuje do 
Iski. Na tyle głowy ma 3 piórka, 
I piórkami Bismarka.
| Taki ślepowron jako że to wiosna, 
I przyleciał „bez paszportu i 
lwi z", nad Motławę, tak sobie z nu- 
Idów i kaprysu, na jeden dzień, potem 
I odleciał do Warszawy, a co widział i co 
I słyszał i co „pomyślał", wyskrzeczał w 
I „Wiadomościach Literackich", dnia 19 
I kwietnia R. P. 1936. Zatytułował się An­
toni Sobański, to znaczy przybrał na­
zwisko wielkiego ptaka.

Wstęp ten ma znaczyć, że niejaki 
Antoni Sobański zjechał na jeden dzień 
z Warszawy do Gdańska, popatrzył za- 
spanemi „oczami" na śnieg (mimo wios­
ny), na niektóre budowle i ulice, na 
spotkanych ludzi, przerzucił w kawiar­
ni kilka gazet, z kimś porozmawiał i z 
coraz rzadszą dzisiaj w Polsce ignoran­
cją, arogancją i megalomanją machnął 
ręką i językiem na hitlerowców, a prze- 
dewszystkiem na Polaków gdańskich, 
biorąc w obronę naród żydowski, socja­
listów i antyk war jaty.

Pol- 
zw.

Co za sensacja! Może chodziło mu o 
rozgłos, a może jeszcze o coś! Niektórzy 
myślą, że to dobrze płatny zamach poli­
tyczny na bohaterskie codzienne wysił­
ki Polaków gdańskich, ale to nieprawda.

Niebywała napaść, jakiej się dopu­
ścił na podstawie jednodniowych śle­
pych i kapryśnych wrażeń usprawiedli­
wia wszelkie zresztą przypuszczenia i 
wszelki ton względem autora wrażeń.

P. Sobański nigdy nie zajmował się 
przeszłością Gdańska, ale stał się jasno­
widzem, niby genjusz z pod wschodniej 
gwiazdy, i historjografem, twierdząc, że 
stosunki gdańsko-polskie były zasadni­
czo zawsze złe, a polepszały się stosow­
nie do konjunktury. ■ Nie będziemy tu 
wysokiego filozofa i arbitra dziejowego 
pouczali, bo to się na nic nie zda, przy­
puszczamy jednak, że już nie napisze 
nic o Gdańsku, choć i to jest niepewne, 
bo taki manjak gotów się zemścić na 
swoją zgubę. To pewna, że bez znajomo­
ści dziejów nie można oceniać teraźniej­
szości.

GDANSK DZISIEJSZY.
Gdyby kto z Gdańszczan pojechał na

15-lecie trzeciego powstania

Zdjącie przedstawia moment dekoracji przez gen. Rydza-Śmigłego krzyżami 
zasługi weteranów z 1863 roku

Aby ominąć Pomorze
i Miarodajne czynniki niemieckie czy­
nią starania w kierunku stworzenia nie­
regularnej wprawdzie, lecz pośpiesznej 
|linji okrętowej dla przewozu towarów 
między Królewcem i Berlinem. Statki 
na tej linji kursowałyby z Królewca do 
Świnoujścia drogą morską i stąd rzeką 
Odrą i Kanałem Hohenzollernów wprost

do Berlina.
W związku z ograniczeniami tranzy- 

towemi drogą lądową ta kombinowa­
na linja posiadać, będzie dla Prus 
Wschodnich duże znaczenie oraz szan­
se powodzenia i rozwoju, zwłaszcza w 
wypadku zaprowadzenia na niej komu­
nikacji pośpiesznej.

Zjazd Rady Związku Izb 
Rzemieślniczych

w dniu 10 hm. odbędzie się w Krakowie / mieślnicze,

jeden dzień do Warszawy, a potem War­
szawę oszczekał i osmarował, zabiłoby 
go śmiechem, albo zamknięto w domu 
obłąkanych. I stałoby się sprawiedliwo­
ści ludzkiej zadość. A p. Sobański odbył 
przechadzkę przez śródmieście gdańskie 
(albo tylko tak udaje) z zachodu na 
wschód do Motławy i nie widział Pola­
ków. Zupełnie jak ślepowron, albo le­
piej jeszcze jak ślepa wrona. Szkoda, że 
nie powałęsał się z północy, zaczynając 
od siedziby Związku Polaków, liczącego 
7 tysięcy członków, na południe, bo tam, 
uderzywszy głową o mury Gimnazjum 
Marszałka J. Piłsudskiego, byłby zapew­
ne rozwarł oczy i zobaczył, że Polska w 
Gdańsku jest żywa, że Polacy w Gdań­
sku nie są „na wyjezdnem", ale czują 
się tu u siebie, na swej ziemi, w domu, a 
kwestje społeczne załatwiają bez czer­
wonego sztandaru, rzetelnie, ratując od 
nędzy i bezrobocia rodaków.

I taki sobie pan Sobiepański, pacyfi­
sta, inaczejby zakaprysił, gdyby który z 
„gruppenftihreró w" łepetynę mu 
nadwerężył za niepozdrowienie sztanda­
ru, też czerwonego, ale z aryjskim zna­
kiem. Wówczas zrozumiałby, że trzeba 
się bronić, że trzeba walczyć o prawo do 
życia i własnych przekonań, że kaprysy 
i niewczesne żarty można sobie mieć na 
letnisku, ale nie NA FRONCIE TWAR­
DEJ WALKI. Pan Sobiepański rości so­
bie prawo do wypisywania bredni na 
temat polskich nazw w Gdańsku, do wy­
zywania Polaków endekami, a 4 0-t u 
tysiącom Polaków odmawia 
prawa do mowy ojczystej, 
do życia i obrony.

Wreszcie uroił sobie histerycznie, że 
ten Gdańsk i tak się połączy z Rzeszą, a 
Hitler wjedzie sobie na konin wśród po­
chodni do miasta. A może Pan, Panie 
Sobiepański Antoni, sobie tego życzy? 
Może Pan tęskni za paszportem 1 wi­
zami?

Polski Gdańsk posyła Panu przeze 
mnie, Panie S., słowa potępienia za 
ogromną krzywdę, którą Pan wyrządził, 
tym Polakom gdańskim, którzy dawniej 
walczyli o narodowość polską w Gdań­
sku i umierali z nadzieją lub bez na­
dziei w lepszą przyszłość, i tym, którzy 
obecnie walczą o swoje i narodu całegc 
prawa.

Niech Pan ocknie się i krzywdę na­
prawi.

DR. WŁ. PNIEWSKI
za społeczeństwo polskie w Gdańsku.

skolei zjazd delegatów rady Związku 
Izb Rzemieślniczych.

W programie obrad znajduje się spra­
wozdanie zarządu Związku z wykonania u- 
chwał I i II zjazdu oraz sprawozdania rar 
chunkowe za rok ubiegły. Pozatem będą 
rozpatrywane wnioski zarządu Związku do­
tyczące nowelizacji prawa przemysłowego 
uwzględniającej żywotne zagadnienia rze-

. pracy w niedzielę i święta w 
zawodach fryzjerskim i piekarskim, projek­
tu regulaminu dla komisyj kwalifikacyj­
nych przy izbach rzemieślniczych, projekt 
regulaminu dla komisyj egzaminacyjnych 
czeladników i mistrzowskich przy izbach.

Zjazd rady ma się również zająć omówię 
nism wytycznych działalności biur organi- 
zacyjno-handlowych na rb.

Zemsta komunistyczna 
za lojalność dla Państwa

W jednej z ostatnich nocy, we wsi Bytyń, 
gmina Hołoby w pow. kowelskim spłonęły 
zabudowania Adama Moroziuka. Żona i syn 
Moroziuka zmarli wskutek odniesionych 
podczas pożaru poparzeń. Ogień podłożony 
został przez elementy komunistyczne z zem­
sty za lojalność Moroziuka wobec Państwa.

danej na pastwę grabieży Addis Abebie, 
tego samego dnia, w którym pierwsze 
zwycięskie patrole włoskie wkraczały 
do stolicy pobitego państwa —• naczelny 
wódz naszej siły zbrojnej, GENERAŁ 
ŚMIGŁY-RYDZ mówił do b. powstańców 
górnośląskich — mówił, by wszyscy w 
Polsce, od Olzy po Dźwinę, od Karpat po 
Bałtyk, słyszeli:

Chociaż nikomu nie chcemy 
narzucać wojny, chcemy żyć i w spo­
koju trzymać to, co do nas należy, to 
jednak musimy pamiętać, że musi­
my być silni, aby wojna przeciw 
nam była niebezpieczna i groźna.

Wiemy także — oświadczy! 
nasz naczelny wódz — że temperatu­
ra przyjaźni lub nieprzyjaźni w ży­
ciu międzynarodowem jest ściśle za-

leżna od siły państwa, które jest 
afektów.
być państwem silnem

■ Niesłychany incydent 
I u znanych brydżystów
H Kilka dni temu u znanych brydżystów 
■zaszedł incydent, który przybrał szczegół-4 
■me dla jednego z gości niemiły obrót.
•g - Kie podamy nazwisk, ani adresu, ogra-l 
■mczymy się tylko do podania szczególówj 
B Pani domu, ogromna pedantka na punk- 
^cie czystości mieszkania, a przedewszyst- 
_ - -J w jej mieszkaniu mają
■zawsze lustrzany połysk, — zwróciła uwa- 
■gę jednemu z gości, w formie dość niegrze­
cznej... że pozostawił na podłodze ślady 
■swego obuwia.
1 Nie pomogły tłumaczenia się gościa, że 
■tylko przez zapomnienie lub nieuwagę, nie 
■wytarł obuwia w przedpokoju, że wszak 
■padał deszcz...
i Pani domu była niewzruszona.
, Dopiero, dzięki idealnej zaprawie do po-

1OT1 JrS*1 ■» .   t j

(pierwotny lustrzany połysk. Incydent został 
zlikwidowany i brydż mógł już bez przesz­
kód aie odbyć. A M

objektem tych
— Musimy 

i potężnem! 
SŁOWA TE PIERWSZEGO STRAŻ­

NIKA SPUŚCIZNY JÓZEFA PIŁSUD­
SKIEGO, GENERAŁA ŚMIGŁEGO RY­
DZA zapaść muszą głęboko w dusze |kiemZpodłóg, które 
wszystkich obywateli Państwa. "

Los Abisynji, która przecież tak go­
rąco pragnęła wolności, a jednak, ją po­
stradała, bo wojna przeciw niej nie była 
„niebezpieczna i g r o ź n a" bo 
stała się „objektem afektó w“ 
międzynarodowych, a nie mogła prze­
ciwstawić należytej siły własnej — jest 
pi zykładem stwierdzającym ową wielką ■cl,ógi ..Dobrolin", podłoga przybrała swói 
prawdę, jaką usłyszeliśmy w niedzielę z ’’** ’ ’ ‘
ust Wodza Naczelnego.
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Jla froncie gospodarczym
Wzrost produkcji przemysłowej

Położenie gospodarcze Polski w oświetleniu Banku 
Gospodarstwa Krajowego

Ruch zwyżkowy produkcji przemysłowej, 
który częściowo rozpoczął się już w końcu 
lutego, wystąpił wyraźniej w marcu, obej­
mując przedewszystkiem przemysły inwe­
stycyjne. Niekorzystny wpływ na rozwój wy 
twórczości w niektórych gałęziach wywiera­
ły zatargi o płace 1 strajki robotnicze na tle 
ekonomlcznem, które nj- in. spowodowały 
przejściowe unieruchomienie fabćyk naj­
większego ośrodka włókienniczego w pierw­
szej połowie marca. Po likwidacji strajku 
przemysł włókienniczy okręgu łódzkiego 
przystąpił w drugiej połowie miesiąca do 
silnie wzmożonej produkcji sezonowej. W 
górnictwie węglowem nastąpił spadek za­
trudnienia ze względu na zwykłe w tej po­
rze roku zmniejszenie zbytu węgla dla ce­
lów opałowych, oraz zapasy wywołane przez 
ograniczone zapotrzebowanie w czasie cie­
płej zimy. Eksport węgla był w marcu niż­
szy niż przed rokiem. Również przemysł na­
ftowy pracował mniej intensywnie; zbyt 
zwiększył się jednak w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym.

Poważniejszą poprawą wykazało nato­
miast hutnictwo żelazne 1 cynkowe dzięki 
większym zamówieniom krajowym oraz 
zwyżce eksportu. W przemyśle metalowo- 
maszynowym wzrost zbytu i zatrudnienia 
zaznaczył się głównie w dziale artykułów 
budowlanych, a pozatem w fabrykach ma. 
szyn i narządzi rolniczych. Polepszenia do­
znała również sytuacja na rynku drzew­
nym ze względu na korzystniejszą koniunk­
turę eksportową oraz więkżze zapotrzebo­
wanie drzewa na cele budowlane. Przemysł 
mineralny zwiększył zatrudnienie, przystę­
pując do tegorocznej produkcji materjałów 
budowlanych, prty zwyżkujących cenach 
wyrobów ceramicznych w tych okręgach, w 
których wskutek trwającego w czasie zimy 
sezonu budowlanego zapasy cegły Uległy 
czasowemu wyczerpaniu. W dziale przemy­
słu chemicznego nastąpiło ożywienie sprze­
daży nawozów sztucznych oraz artykułów 
dla przemysłu włókienniczego.

Wzrost zatrudnienia w przemyśle oraz 
przy robotach publicznych przyczynił się do 
spadku liczby bezrobotnych, która po osią­
gnięciu największego napięcia w połowie 
marea obniżyła się do połowy kwietnia o 30 
tysięcy.

Na rynku ziemiopłodów wystąpiła osta­
tnio zwyżka cen zbóż: obroty ziemiopłoda­
mi na rynku wewnętrznym, po zakończeniu 
pilnych prac na roli, wykazały pewne oży­
wienie; eksport zbóż i mąki był nieco 
mniejszy. Wywóz produktów hodowlanych 
natomiast, za wyjątkiem nabiału, nieznacz- 
nie się zwiększył przy cenach nąogół utrzy­
manych.

W związku z rozpoczynającym się sezo­
nem wiosennym zwiększyły sią obroty w 
handlu wewnętrznym, głównie w dziale o. 
dziełowym oraz w branżach związanych z 
budownictwem. Zwiększyły się również o- 
broty towarowe z zagranicą, silniej po stro. 
nie wywozu, dzięki czemu nadwyżka w bi­
lansie handlowym wzrosła.

O ile w dziedzinie produkcji przemysło­
wej okres sprawozdawczy przyniósł oznaki 
dalszego, chociaż powolnego polepszenia, to 
na rynku pieniężnym wystąpiły objawy nie­
pomyślne, mające swe źródło w zaniepoko­
jeniu, wywołanem wydarzeniami polityczne 
jni w Europie oraz zaostrzeniem się sytua­
cji niektórych walut zagranicznych. Pod 
wpływem tych niepokojów wzmogła się te- 
zauryzacja monet złotych i walut. Tenden­
cje te, w połączeniu ze zwiększonem zapo­
trzebowaniem środków obrotowych na cele 
produkcji przemysłowej oraz na rozpaczy- 
nający się sezon budowlano - inwestycyjny, 
zahamowały przyrost wkładów, a częściowo 
spowodowały ich odpływ z niektórych insty- 
tueyj finansowych. Równocześnie wystąpił 
pod koniec marca na giełdach spadek obro­
tów papierami procentowemi óras zniżką 

-^kursów. Wzmożone zakupy złota i walut dla

Zwyżka ten nieruchom, wiikich
Jak nas informuią s różnych części kra- 

ju, zarządzenia dewizowe spowodowały 
haussę na nieruchomości jniej^Kie i ziem» 
skie. Podaż tych objektów zmniejszyła się, 
natomiast popyt wydatnie wzrósł, ea w su­
mie złożyła się na podniesienie szacunku 
nieruchomości o 8—15 prac. Objaw, który 
notujemy, nie Jest objawem niezdrowym; 
deprecjacja objektów nieruchomych poszła 
tak daleko, że ruch, wprowadzający natu­
ralną korektywę do istniejącego stanu rze­
czy poczytać najeży za zjawisko pozytywne.

Zmiany w Radzie Nadzorczej BGK
Z Rady Nadzorczej Banku Gosrodar- 

stwą Krajowego ustąpili ostatnio p. wice­
minister Kazimierz Rożnowski wskutek u- 
pływu kadencji oraz dyr. dr. Jerzy Nowak, 
wskutek objęcia stanowiska członka Dyrek­
cji w Banku Polskim.

Na opróżnione miejsca mianowa-ł p. mi­
nister Skarbu członkami Rady B. G K. wf. 
ceministra Skarbu Leona Ferdynanda Swj- 
talgkiego oraz dyrektora gabinetu Mi-.-—g 
Skarbu Wiktora Martina. 

celów tezauryzacyjnyeh, podsycane przez 
spekulację, groziły nadmiernem osłabie­
niem rezerw kruszcowo-dewizowych Banku 
Polskiego oraz wycofaniem z obrotu gospo­
darczego większych kapitałów. W tych wa­
runkach rząd widział się zmuszony do wpro 
wadzenia w końęu kwienia kontroli nad o- 
brotem pieniężnym z zagranicą oraz obro­
tem zagranicznemi i krajowemi środkami 
płatniczemu Zarządzenia te, jako wyraz dą-

Nasze przechadzki po porcie
Odwiedziny w magazynach firmy „Pantarei"

Do rzędu rozwijających się z roku na 
rok i pracujących z dużym pożytkiem 
dla portu gdyńskiego, placówek, należą 
zakłady magazynowe i transportowe 
„Pantarei**, znajdujące się na nabrzeżu 
Polskiem.

Istniejąca od szeregu lat firma, opar­
ta całkowicie na kapitale prywatnym, 
rozpoczęła swego czasu pracę z jednym 
średnich rozmiarów hangarem porto­
wym, obecnie zaś posiada dwa wielkie 
magazyny o łącznej powierzchni użvt- 
kowej około 15 tysięcy m’. Jeden z tych 
magazynów, składający się z dawnęgo 
hangaru i dobudowanego doń w ub. ro- 
ku nowego obszernego składu, posiada­
jącego rozległe piwnice, znajduje się 
przy samem nabrzeżu w pierwszej linji 
składów portowych i posiada uprawnie­
nia składów celnych. Równolegle do 
niego w drugiej Hnji składów znajduje 
się drugi magazyn o charakterze skłądu 
wolnego gdzie magazynuje się towary 
już oclone wzgl. eksportowane z kraju i 
jako takie wolne od cła.

Wystarczy przejść się po rozległych 
widnych składach „Panterel", by wytwo-

Nie można wywozić z kraju surowców, 
które sa potrzebne do produkcji krajowej

Zdawałoby ei«. że w okresie, kiedy ty la 
się mówi o konieczności wzmożenia pracy w 
przemyśle krajowym — wszelka ku temu 
pomoc i poparcie powinny przychodzić i-m - 
dewszystkiem ze strony 'czynników urzędo­
wych.

Oto przykład konieczności takiej Inter­
wencji. Co roku aktualną staje sję sprawa 
wywozu z kraju olszyny w stanie okrągłym, 
który to surowiec konieczny jest dla potrzeb 
polskiego przemysłu dyktowego. w tym ro- 
ku stan zaopatrzenia przemysłu dyktowego 
w surowiec olśzowy jest wprost katastrofal- 
ny. Powodzie na Polesiu zalaJy lasy i drogi 
i olszyna została wywieziona z lasów w ilo- 
ściaeh b. ograniczonych- Fabryki dykt nie 
pokryły Jeszcze swego zapotrzebowania na 
surowiec olszowy. Trochę olszynv znajdują UBe„ „os, 
Się jeszczż teraz w rękach przygodnych kup- 1 rozstrzygnąć, 
ców, którzy jednak nie chcą iprradaó jej |

Znamienny głos znakomitego 
ekonomisty - premiera Belgji 
o wprowadzeniu kontroli dewizowej w Polsce

Po powrocie z polski BelgjJ p. prem­
ier belgijski van Zeeland złożył oświadcze­
nie w sprawie kontroli dewiz, wprowadzo­
nej w Polsce, znakomity mąt etanu ętwjer- 
ńził, Że zarządzenie rządu polskiego jest 
słuszne I celowe, że odpowiada ściśle za­
równo koniecznościom państwa dłużniczego, 
Jakiem Jest Polska, jak również wymaga­
niom ogólnoświatowej sytuacji finansowej.

To oświadczenie znakomitego męża sta­
nu. który jest równocześnie jednym z naj­
światlejszych ekonomistów europejskich, 
stanowi nletylko aprobatę zarządzeń dewi­
zowych ze stanowiska naukowego, ale rów-

Skrajny nacjonalizm gospodarczy 
przeszkodą do odrodzenia ekonomicznego świata 

Sakr. Stanu Hull o konieczności współpracy międzynarodowej
Londyn, 4 maja (PAT.) Sekretarz stanu 

Cordell Hull przyjął przedstawicieli prasy 
zagranicznej w Nowym Jorku, przyczem 
złóżył im oświadczenie na temat swego pun­
ktu widzenia o obecnej sytuacji ekonomicz­
nej Świata. Oświadczenie to zawiera kryty- 
kę nacjonalizmu ekonomicznego Jaki opano­
wał świat.

Narody — mówił Hull — znajduią się o- 
peenie w stanie skrajnego nacjonalizmu e- 
fc-nomicznego. Życie gospodarcze świata o- 
T’otpje obecnie sieć dyskrymlnacyf, co no-
rrarJa handlowe.

|. Odpowiadając na pytanie co do perspęk-

żności Ao utrzymania stałości kur«u waluty 
polskiej, spotkały się i przychylna oceną i 
przyczyniły się do uspókojenia na rynku 
pieniężnym w Polsce.

Jako korzystne zjawisko w dziale rozwo. 
ju stosunków finansowych w okresie spra­
wozdawczym, podkreślić należy pomyślne 
wyniki gospodarki budżetowe! państwa w 
marcu, który został zamknięty faktyczną 
nadwyżką dochodów nad wydatkami.

rzyć sobie pogląd na różnorodność 1 za­
kres Interesów, w których firma z tytu­
łu swych czynności uczestniczy. Samo­
chody, bawełna, skóry, oleje, owoce, wi­
na, mączRa kartoflana, opony 1 tyle, tyle 
innych towarów, nagromadzonych w 
składach wyładowywanych ze statków i 
pociągów, lub załadowywanych na stat­
ki i do wagonów kolejowych dają, obraz 
nieustannej pracy mózgów i rąk ludz­
kich, — pracy, która rozbudowując po­
szczególne ogniwa portowe w sumie 
swej dźwignęła Gdynię na Jej dzisiejszy 
poziom, otwierając przed nią dalsze sze­
rokie perspektywy rozwojowe.

Port wybudowało Państwo, dęlś jed­
nak najwyższy już czas, aby obok wy- 
slłku aparatu publicznego coraz więk­
szy udział w rozbudowie portu zdoby­
wała sobie inicjatywa prywatna. Firma 
..Pantarei" jest niewątpliwym dowodem 
tego, co zdziałać może przedsiębiorczość 
ludzka, kiedy do zadań swych przystę­
puje z wiarą 1 dużym nakładem energji. 
Pracę tę należy cenić i darzyć Ją ogól- 
nem poparciem.

fabrykom krajowym, czekając na to, ie rząd 
zezwoli na eksport tej olszyny.

Gdyby to nastąpiło, krajowe fabryki 
dykt muslałyby zredukować produkcję i 
zwolnić robotników. Jednocześnie eksport 
dykt, dający polskiemu bilansowi handle. 
wem-i waluty wartości blisko dwudziestu 
pięciu miljonów złotych rocznie — zostałby 
załamany. Aktywizacja życia gospodarcze­
go winna polegać na eksporcie gotowego 
droższego towaru, a nie surowca, z ktćreyo 
ten towar jest produkowanv. Nie wolno pod­
waża* egzystencji warsztatów praey, nie 
wolno ułatwiać sytuacji tym, dla których 
hasło aktywizacji życia gospodarczego Jest 
pustym frazesem. Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu, jako stojące na straty wprowadzę 
nla tego hasła w życie, powinno te sprawę

nież wyraz przekonania, że nowe warunki 
monetarna w Polsce w żadnej mierze nie 
wystawią na szwank interesów lojalnego 
kapitału zagranicznego pracującego w Pol­
sce. Takim właśnie kapitałem Jest kapitał 
belgijski, zainwestowany w Polsce w wy­
sokości około ćwierci miliarda złotych- Oce­
niając pozytywnie zarządzenia dewizowe w 
Polsee, premjer van Zeeland w sposób sta­
nowczy zdementował fałszywe opinje o za­
tracie możliwości współpracy zagranic? w 
dziele rozbudowy gospodarczej naszego kra­
ju.

tyw wzajemnego porozumienia handlowego 
między Japonją i St. Zjednoczonemu sekre­
tarz stanu Hull odpowiedział, że St. Zjedno­
czone l Japonja interesują sią Jednakowo 
odrodzeniem handlu 1 sytuacji ekonomicz­
nej świata. Wyraził on przytem nadzieję, że 
W. Brytanja, Japonja, Francja i wszystkie 
ważniejsze kraje w krótkim czasie będą mo­
gły ze swej strony i według własnych mo­
żliwości poprzeć najważniejsze zasady libe­
ralizmu ekonomicznego 1 przyłączą się do 
wysiłków St. Zqednoczonych, ażeby dać no­
wą pobudkę do zniesienia przeszkód, obez­
władniających handel światowy.

Posiedzenie Rady Nadzorczej 
Banku Gospodarstwa Krajowego

Pod przewodnictwem wiceprezesa J. 
Kożuehowakiągo odbyło sią posiedzenie Ra­
dy Nadzorczej Banku Gospodarstwa Krajo­
wego, na którem naczelny dyrektor Banku, 
dr- L- Borysz, złożył Radzie szczegółowe 
sprawozdania z działalności instytucji w 
pisrwszym kwartale rb., jak również przed­
stawi! plan działalności na II kwartał rb

Ze złożonego sprawozdania wynika, że 
ogólna suma kredytów Banku wzrosła w 
pierwszym kwartale o prawie 20 miljinów 
zł Wzrost ten przypada w całości na pvtr 
czki emisyjne, których stan powiększył się 
wskutek konwersji gotówkowych pożyczek 
budowlanych o 23,8 milj. zł. Ogólna suma 
kredytów gotówkowych zmniejszyła się na­
tomiast o 4 milj. zł do sumy 1.165 milj. zł.

Po zatwierdzeniu bilansów 1 pląnu fi­
nansowego załatwiła Rada szereg bieżących 
spraw administracyjnych.

Giełdy
NOTOWANIA GIEŁDT WAłtSZAWSKTE.T 

z dnia 5 maj* 1936 r.
Waluty

Belgi belgijskie 90,38—89.95; dolary SŁ Zjedn. 
5,88—5.39; dolary kanadyjskie 5,20—5.85; floreny 
holenderskie 861,32—359.60; franki franc. 35,08— 
34,92; franki szwajcarskie 183,42—172,58; funty an­
gielskie 36,48—26.32; guldeny gdańskie 100.20—99,80; 
korony czeskie 19,25—18,90; korony duńskie 118,14— 
117,30; korony norweskie 132,98—132,00; korony 
szwedzkie 136,53—135,55; liry włoskie 34,56—33,50; 
marki fińskie 11,66—11,46; marki niemieckie 140— 
137; pecety hiszpańskie 68,80—83,50; szylingi at* 
strjaekie 99,98.

Dewizy "
Belgia 90.30. 90.33, 90.02; Berlin 318.98 ep.. 312.92 

kup.; Gdańsk 100,30 sp.. 99.80 kup.; Amsterdam 
380.60, 361.33, 359.88; Kopenhaga 118.14 sp., 117.56 
kup.: Londyn 26.41. 26.48. 36.34; Nowy Jork czek 
5.31»/„ 5.327/,, 5.30s/,; Nowy Jork kabel 5.317/,, 
5.331/,, 5.306/,; Oslo 133.98 sp„ 132,32 kup,; Paryż 
35.01. 35.08, 84.94; Praga 21.97, 33.01. 31.98; Sztok­
holm 138.20. 136.58, 135,87; Zurych 173.08. 173.42. 
173.74: Wiedeń 100 ep„ 99.60 kup.; Mediolan 42.30 
sp., 41.80 kup.: Helsinki 11.66 sp., 11,60 kup.; Ma­
dryt 73.58, 73.78, 73.43; Montreal 5.39’i sp,, 5.38^ k.

Tendencja: mocniejsza.

Akcje
Bank Polski 103; Cukier 37—27,50—37,35; Wę­

giel 13,75—15,00; Lilpop 10,25—10,50—10,10 r Nnrblin 
46; Ostrowiec 32; Starachowice 35—34—34,75; Ha- 
berbusch 40—45-—41.

Tendencja: mocna
Paplery wartofetowe

3 proc. !nw««L 3 em. 64.50; 4 proe. premj. dolar. 
47,50—47,75—47,50;. 7 proe. stabiliz. 83—62,75 (ost. 
drobne!; 8 proc, przem. polsk. 90,50—90 ; 4- i pół 
proc, ziemskie seria 5 44,50—43,75; 5 proc. Warsza­
wy nowe 52,50—53,—53,75 ; 5 proc, Piotrków nowe 
41,50; 5 proc. Radom nowe 48; 6 proc. obi. 6 em. 
52,50.

Tendencja; dla pożyczek słabsza, dla. listów nie­
jednolita.

NOTOWANIA BANKU GDAŃSKIEGO 
z dnia 5 maja 1996 r.

Kurs dewiz:
Warszawa 99,80—100.30; Berlin 218,03—913.87: 

Nowy Jork 6,3045—8.3335; Londyn 28.33—26.43.
Notowania powyższe rozumieją się w guldenach 

gdańskich.
GDAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA

■ dnia 5 maja »M r.
Ostatnie notowania gdańskiej giełdy zbożowej? 

pszenica: 130 funt. 21,00; 138 funt. 21,25; żyto: 120 
funt. 16,30; 123 funt. 15,80; jęczmień: I jakoOci 
16,90—17.30; Średni wg. próby 16,07—16,90; 114—115 
fUńt. 16,68; 110—111 funt. 18,30; 105—106 funt 16,00; 
Owies I jakości 15,00—17,50; Wika 31.00.

Notowania powyższe rozumieją się w guldenach 
■gdańskich za loc kile. ,
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA ‘

z dnia 5 maja 1936 z.
Żyto 185 ton 15.60, 15.75, 16 35; 16; pszenica «7. 33.25 
—33.50; jęczmień jedn. 16—16.35; zbiór. 15.50—15.75; 
owfea 15,00—15,50; mąka żytnia: wyciągowa 
0—30 proeent wł. w. 33.75—24.35; gat I O—50 
procent Wł. w. 33.50—33.75; gat. I 0—85 pree. wł. 
w. 33.35—33.75; gat. II 50—65 proc. wł. w. 18,75— 
19,50; razowa 0—95 proc. wł. w. 18,50—19,35; po­
ślednia ponad 65 proo. wt w. 17,50—18,50. 80-proc. 
wyłącznie dla dostaw dla W. M. Gdańska 28,75— 
33,35 ; maka nssenna: gat I wyciągowa 0—20 proe. 
wł. w. 35,35—37,25: gat. IA 0—45 proc. wł. w.. 34.25— 
85,25; gat. IB 0—55 proc. wł. w. 33,80—34,50; gat. IC 
0—60 proo. Wł. w. 33,75—38,75; gat. H> 0—65 proe. 
wł. w. 31,75—33,75; gat. HA 20—55 proc. wł. w. 29.75 
do 30,75; gat. IIB 20—65 pree. wł. w. 29,25—30,25: 
g*t. lic 45—55 proc. Wł. w. 38,25—29.28; get. I1D 
48—65 pree. wł. w. 27,50—38,50; gat. HE 55—60 proc, 
wł. w. 26,35—37,25: gat IIF 55—85 proe. Wł. w. 3325 
do 33,75; gat. IIG 60—65 proe. wł. w. 32,25—22.75; 
razowa 0—95 proe. wł. w. 25,25—25,75; otręby żyt­
nie wymisł stand. 13.60—13,75. etrtby pszenne: 
miałkie stand. 12.50—13; średnie stand. 12,50—13; 
grube et 13—13,80; otręby jęczmienne 12.25—13,25. 
rzepak zimowy baz worka 39—41; rzepik zimowy 
bez worka 36—38; mak niebieski 89—62; gorczyca 
34—38; Siemię lniane 41—43; peluszka 24—20; wyka 
26—27; seradelą 24—26; groch: polny 21—23; Wik­
toria 34—36; Folgera 19—31. łubin: niebieski 10.50— 
11; żółty 12—13,50; koniczyna żółta, otłuszczona 
70—80; biała 85—105; czerwona surowa 110—120; 
czerwona czyszczona 140—150; szwedzka 170—185; 
ziemniak! jadalne: nadnoteckle 4—4.50; fabryczne 
za kg% 0.1814; płatki ziemniaczane 16—17; makueh: 
lniany 19—19.50; rzepakowy 14,75—15,25; słoneczni­
kowy 43/44% 17,35—18,25. kokosowy 14,50—15,50; 
wy tłoki suszone 9—9,50; słoma żytnia prasowana 
2,50—3; stsno nadnoteckje luzem 6,75—7,35; drut 
soja 21—32.

Ogólne usposobienie: spokojne.

SFBA.WOZDANTE Z HANDLU ZBÓŻA I NASION 
JJ. HÓZAKOWSKIEGO W TORUNIU

■ dnia 4 maja 1936 r.
Płacono w dniach ostatnich zł. za 100 kg franko| 

stacja załadowania za nasiona: koniczynę: czerwoną 
125—160; białą 00—110; szwedzką 145—160; żółtą 
70—80; żółtą w łuskach 30—34. Inkarnatkę 55—65; 
przelot 70—80; rajgras krajowy 70—S0; tymotkę 
14—18; seradelę 32—24; wykę latową 22—24: wlczkęi 
zimową 55—60; peluszkę 22—23; groch Wiktoria’ 
26—30; polny 20—25; zielony 21—25; bobik 18—19.! 
gorczycę 33—36; rzepak 39—42; rzepik 38—40; łubin 
niebieski 10—13; łubin żółty 10—13; siemię lniane 
38—43; konopie 45—55; mak niebieski 50—55; mak 
biały 50—60 tatarkt 20—85; proeo js—3L

—32.50; jęczmień Jedn. 16—18.35; 
aw{M 15, 00—15, 56; mąkz i;
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Lot transatlantycki
na granicy stratosfery

Clarence Chamberlain jest zabobonny. — W dniu 9-tej rocznicy jego lotu Nowy Jork —Berlin. — Przepowiednie Wiley Post'a.— 
Z obserwatorem i radjotelegralistą w komorze tlenowej. — Lot bez lądowania.

Nowy Jork, w maju 1936.
Sławny lotnik amerykański, pułkow­

nik Clarencę' Chamberlain w dziewiątą 
rocznicę swego sensacyjnego lotu Nowy 
Jork—Berlin, wystartuje z Dallas do 
Paryża. ,Ma on zamiar dokonać lotu 
transatlantyckiego na granicy stratosfe­
ry. ;

ZISZCZONE MARZENIA WILEY POST'A
Kilka lat temu, gdy jeszcz? żył i doko­

nywał niezwykłych wyczynów w powietrzu, 
jednooki Indjaniń z Oklahomy — Wiley 
Post, niezwykły akrobata powietrzny i pio­
nier lotów stratosferycznych, w pewnem 
zacisznem miasteczku, ukryci przed ludźmi, 
siedzieli dwaj mężczyźni przy butelce do­
brego trunku J snuli 'marzenia o rozwoju 
lotnictwa, wogóle, a lotów do stratosfery w 
szczególności. Tymi dwoma spokojnymi pa­
nami byli — Wiley Post i Clarence Cham­
berlain. Właściwie marzenia te snuł Wiley 
Post, który na swoim zwykłym a ukocha­
nym samolocie „Winnic .May" przedsięwziął 
lot do strefy, graniczącej że stratosferą, w 
celu zbadania- możliwości bardzo wysokich 
lotów. Z tego „rekonesansu" — Wiley Post 
wrócił napół zlodowaciały, bo przed lotem 
nie czynił żadnych przygotowań i wystarto­
wał w normalnym kombinezonie lotniczym. 
Próba ta przekonała. Wiley Post'a, że zwy­
kły samolot, do którego w-prowadzi się pe­
wnie ulepszenia może z powodzeniem odby­
wać loty w strefie, graniczącej ze stratosfe­
rą, gdzie rozrzedzenie powietrza pozwala o- 
siągnąć maszynie niewiarogodną wprost 
szybkość. „Za' trzy lata mówił Post do 
Chamberlaina —:będziemy mogli opanować 
tę strefę zupełnie. Zresztą nietylko my lot­
nicy, skorzystamy na terą, ale i ludzie bę­
dą mieli możność pokonywania w krótkim 
czasie wielkich przestrzeni, gdy lotnictwo 
pasażerskie skierujemy w tę strefę. Wów­
czas przelot z -Ameryki do Europy, dzięki 
rozrzedzonemu ..powietrzu, umożliwiające'- 
rozwinięcie szalonej szybkości, będzie wy­
dawał się skokiem jedynie".

TEGO SAMEGO DNIA, O TEJ SAMEJ 
GODZINIE

Jak większość lotników - Chamberlain 
jest zabobonny. Wiley Poęt nigdy nie roz­
stawał się z małym, czarnym korzonkiem, 
który otrzymał od jakiegoś starego Indjani- 
na z Oklahomy, z zapewnieniem, że korzo­
nek ten, to niezwykle cenny i o wielkiem 
znaczeniu — amulet.

Chamberlain zaś, pjzedewszystkiem był 
bardzo uprzedzony do cyfr. Liczba dni, ty-
godni, lat, jakieś daty‘czy przepowiednie 
astrologiczne zawsze sprawiały, że Cham­
berlain, po usłyszeniu ■ ich wpadał w głębo­
kie zamyślenie, liczył, kombinował i badał, 
jaki stosunek zachodzi między jego szczęś­
liwymi cyframi, a liczbą usłyszaną. Za swe 
szczęśliwe cyfry, niewiadomo z jakich po­
wodów — Chamberlain uważa 3 i 9.

Z tego właśnie powodu, Chamberlain po­
stanowił wystartować do swego nowego, 
próbnego lotu, dokładnie w 9 lat po poprze­
dnim swym locie transatlantyckim, a w 3 
lata po próbnym locie Posta i~jego przepo­
wiedni o długodystansowych lotach w stra­
tosferze. '

Stosownie więc do woli, a raczej prze­
sadów swych Chamberlain w dniu i go­
dzinie identycznej z czasem startu do swe­
go lotu poprzedniego, wyruszy ria podbój 
stratosfery dla celów lotnictwa pasażers­
kiego, startując do pierwszego lotu transat­
lantyckiego na granicy stratosfery. Jasne że

NA OSTRZU JĘZYKA

Święta
Chociaż bieda i kryzysy 
wszystkim łażą nam po piętach, 
rzecz się dzieje wręcz ciekawa: 
wciąż powstają nowe święta.

A więc święto Wiosny, Lasu, 
Pracy Żmudnej, Braku Czasu, 
Konia, Osła, Drzew 1 Alej — 
i tak dalej, i tak dalej...

Ja się przyznam, że świętuję 
wszystkie święta z całą siłą, 
więc i dziwić się nie można, 
że to trochę mnie zmęczyło.

Gdy wiec tyle już spełniłem 
takich odświętnych uczynków, 
ehciałbym wreszcie zacząć święcić 
utwięto od świąt odpoczynku"™

Sep. 

ten sensacyjny lot budzi niezwykłe zainte­
resowanie tak w Ameryce, jak i w Europie.

CHAMBERLAINOWI NIE CHODZI 
O REKORD, A 0 LOT DOŚWIADCZALNY

Natychmiast po starcie w Dallas, w 
Texasie — Clarence Chamberlain wzbij? się 
na swym samolocie na wysokość około 10 
tysięcy metrów. Na wysokości między 10 a 
12.000 metrów — śmiały lotnik skieruje swą 
maszynę w stronę Europy, zamierzając ten 
swój lot doświadczalny Odbyć na dolnej 
granicy stratosfery.

Maszyna Chamberlain'a — tó wielki Dou­
glas, Zaopatrzony w 2 motory.po 1000 HP. 
każdy, przystosowany w każdym szczególe 
do tej niezwykle interesującej próby. Sa­
molot posiada specjalne aparaty tlenowe, tak 
duże; że pomieszczą w sobie nietylko zapa­
sowy motor, ale i załogę. Bo przecież jeden 
człowiek nie może przedsiębrać tak, gigan­

Ikar XX wieku

W czasie święta lotniczego w Londynie popisywał się „latający człowiek", Amerykanin Ciem 
Sobn, który zaooatrzony w aparaturę, podobną do skrzydeł nietoperza, wyskoczył z samolotu 

na wysokości 5000 m i po wykonaniu karkołomnych ewoiucyf szczęśliwie wylądował.

Ostatnia wola Negusa?
Co stanie się ze skarbcem cesarskim?

Znany, angielski korespondent wo­
jenny C. D. Gallagher wysłał ostatnio 
depeszę do pism londyńskich donoszącą, 
że Haile Selassie sporządził swą ostat­
nią wolę. Na temat ten wywiązała się 
polemika między poszczególnemi pisma­
mi, które zamieściły szereg ciekawych 
wiadomości.

TAJEMNICZE PODRÓŻE KURJERÓW
Tajni kurjerzy cesarza kilkakrotnie 

udawali się do Londynu. Pierwsza po­
dróż cesarskiego wysłannika odbyła 
się na wiosnę 1935 roku. Mówiono wtedy 
na dworze, że cesarz w tajemnicy wy­
słał skarby koronne, biżuterję i pienią­
dze, aby ukryć je w safesie jednego z 
banków londyńskich.

W ostatnich dniach przybył do Lon­
dynu kurjer cesarza, który zdeponował 
w banku sporą paczkę banknotów, czek, 
paczkę papierów wartościowych i ostat­
nią wolę cesarza.

JAK ROZDZIELI SIE 35 000 FUNTÓW?
Wszystkie złożone w bankach skar­

by zostały zapisane na nazwiska pięciu 
osób. Jedna z klauzul testamentu prze­
widuje, że tylko obecność wszystkich 
pięciu osób nada dokumentowi moc 
prawną.

Wszystkich dziwi, że z olbrzvmich 

tycznego lotu, o ile celem jego jest — nie 
rekord, a doświadczenie ściśle naukowe.

Dawniej wielbiło się lotników, którzy z 
brawurową odwagą puszczali się samopas 
nad Atlantyk. I dziś wszyscy mają jeszcze 
dla nich wiele uznania i podziwu. Lecz te 
ryzykowne loty przedsiębrane były wyłącz­
nie z pobudek sportowych — dla zdobycia 
rekordu.

Obecnie organizuje się linje lotnicze, 
których zadaniem ma być utrzymywanie 
stałej komunikacji między Ameryką i Eu­
ropą. I właśnie Chamberlain, w porozumie­
niu z organiza.torami tak niezwykłej linji 
lotniczej, ma zbadać tę przestrzeń, gdzie 
znacznie słabszy opór powietrza pozwala roz 
wijać maszynie szybkość, jaka jest nieosią­
galna wogóle w normalnie zgęszćzonem po­
wietrzu atmos-fery. Skrócony w ten spośób 

-czas lotu Z Ameryki do Europy Zapewniał­
by maszynom większe bezpieczeństwo i U-

skarbów cesarza pozostało tylko 35 000 
funtów. Skromna to suma, jeśli się zwa­
ży, że Haile Selassie odziedziczył po oj­
cu swoim wicekrólu .Ras Makonnen 
okrągłą sumkę 2 miljonów funtów, a ce­
sarzowa otrzymała w posagu miljonik 
talarów, który powiększył się znacznie 
po śmierci jej ojca.

GDZIE SĄ CESARSKIE SKARBY?
Pisma zagraniczne żywo zajmują się 

sprawą cesarskich miljonów. Osoby, 
stojące blisko dworu, twierdzą, że go­

200 zon sułtana 
walczy o milionowy spadek

Jak donosiły krótko gazety, turecko- 
francuski sąd rozjemczy oddalił pretensje 
200 żon Abdul Hamida do miljonowej spuś­
cizny po zmarłym sułtanie.

Dziś, te słynne niegdyś piękności są sta­
re, zmęczone i zapomniane przez wszyst­
kich. A przecież są wśród byłych żon suł- 
tańskich piękności, które wzbudzały podziw 
nie tylko w Turcji, ale na wszystkich dwo­
rach europejskich.

Gdy upadła Turcja sułtanów, żyjące w 
nędzy „ulubienic?" zwróciły się do sądu w 
Stambule, w sprawie przyznania im praw 
do spadku po Abdul Hamidzie. Wszak no­
wy „regim" zagarnął wszystko, co było nie­
gdyś własnością potężnego sułtana. Konal-

Przy wszelkich dolegliwościach po-1 
deszlego wieku uzyskuje się doskonałe 
wyniki przy stosowaniu co rano szklan­
ki wody gorzkiej Franciszka-Józefa pijąc 
ją łykami. Zalecana przez lekarzy.

możliwiłby zaprowadzenie stałej komunika­
cji lotniczej między obu kontynentami.

W CIĄGŁYM KONTAKCIE Z ZIEMIĄ
Chamberlain, jak już wspomniano, wy­

ruszy z załogą, którą stanowić będą ob­
serwator i radiotelegrafista. Według obli­
czeń i prób technicznych, aparaty radiote­
legraficzne winny być zdoln? do utrzymy­
wania stałego kontaktu z Ameryką i Euro­
pą. Zatem zadaniem radiotelegrafisty bę­
dzie nadawanie i odbieranie biuletynów 
meteorologicznych, porozumiewanie się z 
■'okrętami, znajdującemi się na Atlantyku, 
oraz odbieranie wszelkich wskazówek, do­
tyczących lotu.

Pozatem radiotelegrafista ma wyławiać 
z eteru dźwięki muzyki, która lepiej niż ja­
ki inny środek, pozwała zapominać piloto­
wi o zmęczeniu. Zadaniem obserwatora bę­
dzie badanie stratosfery dla celów nauk<

Główny balast samolotu stanowią komo­
ry z tlenem, bez wielkiego zapasu którego, 
niemożliwy byłby lot w stratosferze, gdzie 
powietrze jest tak rzadkie, że zupełnie nie 
można niem oddychać. Komory te są urzą­
dzone w ten sposób, że obserwator i radio­
telegrafista mogą w nich wygodnie odby­
wać lot.

OSTATNIE ZAŁADOWANIE PALIWA NAD 
NOWYM JORKIEM

Obecne samoloty, transatlantyckie, a 
specjalnie takie, które mają odbywać loty 
w górnych warstwach powietrza^ mają jesz­
cze ciągle jedną wielką wadę, a mian, zuży­
wają bardzo dużo paliwa przy wznoszeniu 
się na odpowiednią wysokość. Chamberlain, 
W swej wielkiej przezorności zaradził i te­
mu. Mianowicie postanowił po wystartowa­
niu w Dallas udać się nad Nowy York, skąd 
wzniesie się samolot, wiozący dla niego ilość 
paliw'a, niezbędną do przelotu nad Atląn 
tykiem bez lądow’ania.

Przeładowanie paliwa na samolot Cham­
berlain's nastąpi w locie.

Jeżeli 3 i 9 naprawdę grają w powodze­
niu Chamberlain'a tak wuelką rolę i maja 

■ taki powabny a tajemniczy wpływ’, jaki on 
im przypisuje, to przedsięwzięcie amery­
kańskiego pułkownika powinno udać się. 
Ziszczone zostałyby marzenia niezmordowa­
nego pioniera lotnictwa stratosferycznego — 
Wiley Post'a, któremu los nie dozwolił do­
czekać tej sensacyjnej próby, a który swe- 
mi słowami o lotach stratosferycznych i 

‘wynikami swych badań nad niemi, skiero­
wał myśli Chamberlain'a .w tę dziedzinę 
lotnictwa. F. N. Sild.

tówkę wydał cesarz na broń, amunicję 
i samoloty.

Również pensje żołnierzy i białych 
instruktorów armji Negusa pochłonęły 
dużą część skarbów i płynnej gotówki.

Doradca finansowy cesarza Everett 
Golson, zwany przez Włochów „białym 
murzynem** wymógł na Negusie wysył­
kę znikomej resztki skarbów do Lon­
dynu.

Kto odziedziczy te pieniądze? Tej ta­
jemnicy nie zgłębili jeszcze nawet naj­
lepsi angielscy reporterzy.

nie w Małej Azji, plantacje bawełny w Af­
ryce, całe dzielnice w Stambule, pałace i 
zamki nad Bosforem — oto cząstka tylko 
skarbów Abdul Hamida.

Obliczają, że prywatny majątek sułtana, 
do którego mogły rościć prawa żony i uznar 
ne legalnie dzieci zamyka się cyfrą 600 mi­
ljonów franków.

Księżniczki i książęta krwi, Abdul Kadir, 
Abdul Kerim i wielu innych, rozpoczęli dłu­
gotrwałe procesy z rządem tureckim. Ostat­
nie oszczędności włożono, aby pokryć olbrzy 
mie koszta sądowe.

Ni?stety, sądy zawyrokowały inaczej. 
200 żon sułtana napróżno czekało na mfflto- 
nowy spadek.
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O. SOYKA

M . W

mąjstra! Dadzieję’ że uda “i sie wyzwolić na

X.

Inspektor Gałązka głowi sie
e.j K?edy z ,wiru współczesnego życia odchodzi taki 
człowiek, jak Ryszard Trost, śmierć nie przechodzi 
be? echa, ponieważ z osobą jego związane były na- 

। dzieje i pragnienia wielu ludzi. iy a
Niesłychany fakt: morderstwo i fakt jeszcze bar 

bezVhT nedzTy: v“ierĆ przyjmuJe teraźniejszość - 
bez tchu pędząca ku wytyczonemu przez dzień dzi- 
!taJrnZy .Cel.ow* ~ tylko Pobieżnie do świadomości Nie

% ę-tyC^ faktów ani zrozumieć, ani osądzić- to 
pozostawia się filozofom, ’

. Ale w tym wypadku opinja objawiała najwyższo 
zainteresowanie, chodziło bowiem o kryminalną afere 
karaWTózMg<qtkalhbrU-’ W ,tym wypadku młody dzienni- 
mr ci Stachowicz (J. S.), żywił nadzieję, że uda 
mu się zabłysnąć talentem; w tym wypadku finansi­
ści i spekulanci liczyć się musieli z nowym, niespo- 
NaXakom-ee ytnnikiem kalkulac->a<* giełdowych, 
i agh koniec tego bujnego życia oznaczał również 
^dzo wiele dla tych osób, które były z niem zwią­
zane, albo tez stały bardzo blisko niego. Wielki finan- 
noszcX%miu I •’ przynaJ'mniei w ostatnich latach, 
P^zczycić miłością i przywiązaniem ludzi, wiele na- 
T niarz®ń Wi?Zał° Się 2 jego eKzysten-
Xła i ! Ć rozjątrzyła niejedną ranę. A wszy- 
stk.e te stosunki były tak różnorodne i skomplikowa­
ne, ze me należy się dziwić, iż inspektor Gałązka tru- 
^wgłębić". Sam* myŚ1’ trZeba Si? będzie W nie

Od dwóch lat Trost bardzo oficjalnie obdarzał 
swemi względami węgierską aktorkę kabaretową, II- 
kę Kameny. Pani Ilka została zaangażowana przez 
1 Z dancin^°w stołecznych na miesiąc, ale wobec 
hołdów Trosta zdecydowała się osiąść w Polsce na 
stałe. Romans ten stanowił oczywiście przedmiot plo­
tek towarzyskich. O wszystkiem wiedziano i niczego 
nie trzymano w taj’emnicy; klejnoty i auto pani Ka­
meny były przedmiotem powszechnej uwagi i kryty­
ki, mepozbawionej — rzecz prosta — pewnej zawiści.

Przyjaźnią z Ilką Kameny Trost afiszował się tak 
dalece, ze w pewnych sferach zrodziło się nawet po- 
ejrzenle, że chodzi tu nietyle o szczere uczucie do 

węgierki ile o świadomą akcję przeciwko Irenie Tro­
stowej, rozwiedzionej żonie. Auto i podarki, któremi 
Trost obsypywał panią II kę, miały być ponoć nie wy­
razem względów dla aktorki, lecz wyrafinowaną me­
todą dręczenia tamtej kobiety. Niewiadomo, ile w tem 
było prawdy, ale już sam fakt, że podobne tendencje 
przypisywano temu człowiekowi, rzuca na niego cha­
rakterystyczne światło.

We wszystkich zresztą sprawach, których bohate­
rem był Trost, daleko częściej niż w sprawach, doty­
czących innych ludzi, wyłaniał się tego rodzaju pobo­
czny pogląd; pogląd tych nielicznych, którzy utrzy-

Akta T powieść kryminalna
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mywali, ze są dobrze poinformowani i znają kulisy.
Kim był Trost, skąd pochodził? Właściwie nikt 

tego dobrze nie wiedział, nikt zresztą o to nie pytał, 
jawił się, kiedy pieniądze płynęły strumieniami i 

strumień ten popłynął ku niemu. Niczego nie mógł 
sobie odmawiać. Kupił pałac w jednej z miejsco­
wości uzdrowiskowych, dom w mieście, który kazał 
urządzić z niezwykłym przepychem, kilka samocho­
dów, a co więcej: ożenił się z Ireną Jodłowiczówną, 
najpiękniejszą kobietą w Warszawie.

O tern, jak ze sobą żyli, niewiele wiedziano. W to­
warzystwie bywali rzadko. Większą część roku spę­
dzali zagranicą, albo w swoim pałacu. Tern większe 
jednak było wrażenie skandalu rozwodowego.

Rozwodu zażądał Trost, który go też wymusił 
wszelkiemi środkami, jakie miał do dyspozycji, bez­
względnie i brutalnie. Mógł sobie na to pozwolić, był 
dość potężny, by wywrzeć odpowiedni nacisk. Przez 
długi czas kazał śledzić żonę, skrupulatnie zbierał fa­
kty i listy, z których wynikało najoczywiściej, że pa­
nią Irenę łączył zupełnie niedwuznaczny stosunek z 
pewnym panem. Pan ów znajdował się podczas spra­
wy rozwodowej zagranicą, i nie kwapił się bynajmniej 
z udzieleniem osaczonej kobiecie pomocy lub choćby 
moralnego oparcia. Adwokat Trosta nazwał go mię­
dzynarodowym hochsztaplerem, nie znalazł się nikt, 
ktoby przeciwko temu zaprotestował.

W charakterze świadków dowodowych występo­
wali szoferzy, portjerzy hotelowi, pokojówki, w grun­
cie rzeczy proces był dla Trostowej przegrany jeszcze 
przed rozpoczęciem. Gdyby uznano, że rozwiązanie 
małżeństwa nastąpiło z jej winy, oznaczałoby to dla 
niej utratę materjalnych podstaw egzystencji. Nic dzi­
wnego, że broniła się przeciwko temu werdyktowi w 
sposób prawdziwie rozpaczliwy, usiłując przynajmniej 
wykazać współwinę małżonka. Powoływała się przy­
tem na jakąś romantyczną historję miłosną, która 
ciągnąć się miała od bardzo dawnego czasu, od lat 
młodzieńczych Trosta. Bohaterką jej była ponoć ko­
bieta, którą Trost kochał także już po poślubieniu jej, 
Ireny, i z którą miał się potajemnie spotykać. Oczy­
wiście, sędziowie nie mogli brać jej słów poważnie, 
nie poparła ich bowiem ani jednym dowodem.

Walka skończyła się w sposób nieoczekiwany: 
Trost wycofał skargę rozwodową, oświadczył goto­
wość zawarcia ugody i wspaniałomyślnie przyjął sta­
wiane mu przez żonę warunki pieniężne.

Jeśli zgóry nie wykluczał podobnego załatwienia 
sprawy, czemu dopuścił do tego niesłychanie drasty­
cznego procesu, czemu wysunął propozycję ugody do­
piero wówczas, kiedy wszystkie najintymniejsze fak­
ty zostały wywleczone na światło dzienne?

Pani Irena żyła od tej pory zupełnie samotnie; 
żadna złośliwa potwarz nie mogła rzucić cienia na e- 
gzystencję, którą wiodła po rozwodzie. Niewątpliwie 
jednak interesowała się w dalszym ciągu osobą swe­
go byłego małżonka, a zwłaszcza nie ustawała w po­
szukiwaniu dowodów na poparcie twierdzenia o ta-

jemniczym romansie Troęta. Trost jednakże w sposób 
prawdziwie wspaniałomyślny przechodził do porząd­
ku nad dociekaniami, których był przedmiotem.

Pewni znów ludzie utrzymywali, że pomiędzy 
małżonkami doszło do zupełnego pojednania. Powo­
ływali się przytem na rzekome wynurzenia samej pa­
ni Ireny.

Daleko mniej skomplikowane wydawały się sto­
sunki, łęczyce Trosta z jedynym synem jego siostry, 
która zawarła związek małżeński z kapitanem Sreb- 
rzyńskim. Jan, znalazł się po śmierci rodziców pod 
opiekę wuja, który łożył na jego studja. W pojęciu 
młodego człowieka kasa Trosta była niewyczerpana, 
a jego dobra wola nie miała granic. Trzeba przyznać, 
że bankier wykazywał w stosunku do siostrzeńca da­
leko idącą ustępliwość. Dopiero później, kiedy okaza­
ło się, że doktór Srebrzyński nie zdradza najmniejszej 
ochoty do pracy i chwytając się najnieprawdopodob­
niejszych forteli, wiedzie w stolicy żywot bogatego 
światowca, Trost wystąpił wobec niego w całej swej 
surowości. Młody doktór został dosłownie zesłany na 
zapadłą prowincję, gdzie wuj wyrobił mu posadę le­
karza szpitalnego.

Byli ludzie, którzy utrzymywali, że starszy pan 
okazywał szczególną serdeczność synowi swojej sio­
stry. Widzieli oni w Janie pupila i generalnego spad­
kobiercę bankiera. Doktór Srebrzyński zaś nie czynił 
nic, by to mniemanie obalić.

A poza tern? Najróżnorodniejsze pogłoski opowia­
dały o stosunkach Trosta, zwłaszcza o jego miłost­
kach i o zobowiązaniach, które z tego tytułu zacią­
gnął wobec pewnych osób. Były to tylko pogłoski, je­
dynie dochodzenie mogłoby ustalić, jak dalece odpo­
wiadają one prawdzie.

Majątek Trosta nie miał już ostatnio swych le­
gendarnych rozmiarów, jakie — nie bez słuszności 
zresztą — przypisywano mu niegdyś. Pałac był sprze­
dany, a dom w mieście obrócony na bank. Trost mu- 
siał się zadowolić jednem autem i zamieszkał w willi 
na przedmieściu. Nikogo z otoczenia bankiera albo 
z zainteresowanych osób nie można było tak z miej­
sca posądzić o dokonanie zbrodni.

Inspektor Gałązka pracował szybko i bardzo su­
miennie; znał już wszystkie okoliczności uboczne i po­
lecił sprawdzić wszystkie fakty, jakie ujawniły się w 
dotychczasowem dochodzeniu.

Inspektor nie zwykł był polegać na cudzych przy­
rzeczeniach. W ciągu tych pierwszych dwudziestu 
czterech godzin po wypadku, Tomaszewski nie dał o 
sobie znaku życia, a o przysłaniu akt T. jakby zupeł­
nie zapomniał. Mimo to praca nie uległa najmniej­
szej zwłoce. Przepisy służby były jednoznaczne 1 obo­
wiązywały bez względu na to, czy ten lub ów kolega 
udzieli przyobiecanej pomocy, czy też uchyli się od 
niej. Inspektor siedział w gabinecie, przyjmował ra­
porty i udzielał zleceń przez telefon. Ale właśnie, kie­
dy pozostawał sam ze swojemi myślami, pracował 
najintensywniej. (Ciąg dalszy nastąpi).

4) Przed laty 144 
Co pisał Korrespondent Warszawski?

Dnia 25. Kwietnia wyszedł z Druku u 
P. Zawadzkiego Porządek Obrządku w 
Dniu 3. Maia R. 1792. Ten przedrukowany 
iest przy Gazecie Warszawskiey, także u 
P. Dufour po Polsku i po Francusku, na- 
kOKiec w Kalendarzyku małym z ciekawoś- 
ciami poprawionym na Dzień 3. Maia 
znayduiącym się u P. Zawadzkiego. Z oko­
liczności Przepisów tego Obrządku wiele 
tu po różnych kompaniach błąka się roz­
mów nieukontentowanych z wyrazów nie­
których w tym piśmie zawartych. Uspra­
wiedliwiając ie, napisał ktoś list następu- 
lący, który tu w Warszawie drukowany po 
ręku chodzi:

Dnia 26. Kwietnia 1792 R. z Warszawy 
List do Przyjaciela.
Nie udało się na rozum znikczemnić Do­

bro Ustawy Rządowey, wypada dziś nie­
chętnym osłabiać ią strzelistemi, że tak 
nazwę okrzykami. Ułożyli wiec sobie pe­
wne aryngi słów wielkich, któremi miotaią. 
wrażaiąc w słabsze dusze iuż nie żadne 
myśli, ale uczucia i niepokoje. Bvłem Hnia 
wczorayszego przytomny w pewnym domu 
przy czytaniu obwieszczenia Marszałków 
względem obrządku 3-go Maia Gdy przy­
szło do tych słów: Oświadczy równie Mar­
szałek W'ielki Koronny hold , ’yczenia 
Senatu i Ministeriy Królowi, ieden z słu­
chaczów porwał się i wykrzyknął: „Już po 
Oyczyźnie, owóż „nakazany wyraźnie hołd 1
niewoli. Dziatki! Dziatki móie! iużeście 
,,w okowach." Chociaż wszyscy czuli, iż 
takowa mowa naymniey stosowała się do 

uważałem w twarzach prawie wszy­
stkich odurzenie, przerwałem więc ie na- 
stępuiącemi słowy: „Móy Panie, gdvbyś 
chciał . oddać hołd prawdzie, nie lękałbvś 
się hołdu, który ma oddać Marszałek w 
powinszowaniu swoim Królowi. Traciszże 
WMPan równość lub wolność? gdy się mia­
nujesz albo podpisujesz nayniższym sługą? 
„Alboź to WMPanu nie wiadomo, te w 
obrządkach bądź publicznych, bądź pry­
watnych. słowa nie biorą się w znaczeniu 
prostym. Uspokoili się wszyscy, wyiąw- 
bw nomienioneeo Censora, który iuż nie

WIADOMOŚCI KRAIOWE.
Dnia 1. Maia Sessya Seymowa: Zagaił 

J. P. Marszalek zajecaiąc Proiekt urządze­
nia Kommissyi Woyskow: Potym Jegomość 
Pan Górzański wychwalaiąc Konstytucyą 
Dnia 3. Maia, dziękował za konferowaną so­
bie Kasztelanią Buską, nakoniec ucałował 
rękę J. K. Mci. Dopraszał się JP. Wawrzec- 
ki Poseł Brasł: aby Sessyą do Dnia 7-mego 
Maia solwowana była. Toż samo JP. Rze­
wuski Podolski w głosie swym wyraził, żą­
dając, aby nie Sessya Seymowa, któ­
ra na zwykłym bydź powinna miey 
scu, lecz tylko przyięcie Delegowa­
nych przy innych ceremoniach w Ko­
ściele JXX. Missyonarzów odprawione było. 
Nayiaśnieyszy Pan w głosie swoim zupełnie 
tę odmianę nazwiska, 1 zagaiania do woli I 
Seymuiących Stanów oddał. Zabrał głos 
JP. Staszewski Poseł Upitski, wychwalaiąc 
panowanie J. K. Mci. i Konstytucyą 3. Maia, 
oraz podał Proiekt do poprawy Ceremo­
niału Dnia 3, Maia, aby ten nie nazywał się 
Sessyą, ani Marszałkowie Seymowi, lecz 
aby Delegowanym dawali głosy Marszałk: 
Naród: Stanęła zgoda. JP. Śtroynowski 
Poseł Lubelski trutynował Proiekt urządze­
nia Kommissyi Woyskowey czytaiąc punk- 
ta w szczegułach z poprawą i odmianami, 
do których przymawiali się też inni Posło­
wie. JP. Siwicki Poseł Trocki cale był 
przeciwnym w obszernym głosie prawu, 
które Nayaś: Panu władzę nad wojskiem 
poruczyło. dodaiąc, że wolność tym samym 
zupełnie Narodowi odięta, kiedy Król po­
dług woli swoiey woyskiem zarządzać, a 
Minister Belli Królewskie rezolucye podpi­
sywać będzie. Dowodził cytowaniem Kon­
stytucyi dawnieyszych. a mianowicie An.: 
1764, że to cale przeciwi się świeżo poru- 
czoney nad woyskiem Królowi władzy. 
Przywodził iako Rzymskie i Greckie Rze­
czypospolite tym sposobem rządzące się po- 
upadały, i po dziś dzień z wolnych ludzi 
nie wolnemi zostały. Ubolewał w niektó­
rych tkliwych wyrazach nad upadającą 
wolnością, obrócił potym do Nayiaś: Pana 
mowę, prosząc aby przy tey władzy sobie . 
d.-.ney był zawsze dla Narodu łaskawym 

, Królem, gdy dawniey przy takowey Wła- 
. dzy Królowie Despotami stawali się, a wol- 
l ni ludzie niawolńemi Nakoniec uoraazał I

słowy, ale twarzą udawał strapionego. 
Trwało więc czytanie spokoynie, lecz gdy 
ku końcu w pomienionym ’ Marszałków 
obwieszczeniu przyszło do wyrazu: Gwardya 
Konna wedle rozkazu Nayiaśnieyszego 
Pana sobie postąpi. Znowu Censor głos 
podniósł mówiąc: „Owóż łapka i samołów- 
ka na wolność obywatelską. Wiem gdzie 
i iak ta Gwardya postąpi". Na co ia krwią 
zimną rzekłem: „Zgadywam i ia, gdzie i 
iak ta Gwardya postąpi, albo więc nogą 
za nogą póydzie za Królem do Łazieniek, 
albo do swoich Koszar powróci". Roześ- 
mieli się wszyscy, ale Censor nie kontent 
z słuchaczów, temi kończył słowy. ,,Bo- 
daybym prorokiem nie był, wkrótce pła­
kać będą ci, co się dzisiay śmieią. Ja na 
to. „Będą zaiste w Dniu 3. Maia w oczach 
Obywatelów, ale łzy uczucia i radości." _
Współbracia moi! unikaycie tych, co czas 
nadziei i zaufania w chwile rozpaczy i nie­
ufności, Rocznicę 3-go Maia, w dzień smu­
tku zamieniać usiłuią.

Jestem Etc.

doniesienia.
Sessye Seymowe donoszone będą od 

Dnia 3. Maia.
Dzień Żałoby sześcioniedzielney po Le­

opoldzie Cesarzu dnia iutrzeyszego skoń­
czy się u Dworu.

Dzieło nowe Drukarni P. Zawadzkiego 
£y®zł°.z. Druku pod Tytułem Sentymenta 
Polityki i Rostropności, przez JX. Gryffina 
Pobiedzińskiego Kan: Infl: J. " -------Złł: 3.

Kuryer Petersburski, czyli 
kiewskie od panowania Jasia 
gnące się, a przerwane pod 
Nayiaśnieyszego Stanisława Złł: 4.

K. Mości —
intrygi Mos- 
Alberta cią- 

Panowaniem
Augusta —

Nro. 1. Z Warszawy R. 1792
Dnia 3. Maia.

KORRESPONDENT — WARSZAWSKI 
Donoszący

Wiadomości Kralowe y Zagraniczne 
We Czwartek o godzinie 19. zrana.

Stanów Seymuiących, aby ta władza mogła 
t być uchylona, oraz wolność na schyłku bę­

dąca aby leszcze utrzymana została. Xże 
Czartoryski Poseł Lubelski podał zdania 

t swoie tyczące się sądowności Kommissyi
Woyskow: z doświadczenia, gdy sam Try­
bunalskim bywał Marszałkiem i różne 
sprawy rozsądzał, iżby do decyzyi w licz­
bie zawsze byli równey, Woyśkowi z Cy- 
wilnemi, co aby do delibaracyi wzięto, do- 
praszał się. JP. Potocki Ppseł Lubelski w 
zabranym głosie zbiiał Jmć Pana Siwickie­
go zarzuty, okazuiąc, na czym zależy wol­
ność. iakim sposobem Rzeczypospolite Grec­
kie i Rzymskie poupadały, w iaki sposób 
Ministrowie niektórzy pomocą do despoty­
zmu bywali, i przywiedzione w tey materyi! 

| od JP. Trockiego historye (twierdząc że niel 
w właściwym rozumieniu wzięte były) do' 
przykładów doświadczeniem stwierdzonych' 
stosował, że władza tym sposobem urządzo^ 
na iak dziś iest w Polszczę, chwalebna iest. 
oraz że Konstyt: w Dniu 3. Maia postano­
wiona zabeśpiecza prawdziwą wolność. 
Przeto Rządu zbawiennego dla Narodu, ai 
nie żadnego despotyzmu spodziewać się na­
leży. JP. Sołtyk Poseł Krakowski toż sa­
mo gruntownemi poparł dowodami. Król 
Jmść, z okazyi JP. Trockiego mowy, żal wy­
raził nad nieufnością swoiey do Narodu 
przychylności. Tłumaczył się ciągle, iako 
nigdy do Konstytucyi 3. Dnia Maia zapa- 
dłey. ani do Proiektu względem urządzenia) 
Kommissyi Woyskow: nikogo nieinformo-1 
wał, ani go wprzód czytał, dowodząc, iż co! 
prawem stanęło, to z wolney woli Seymn-, 
jących Stanów ułożonym zostało. Daley 
mówił, iż z prawa tego wynikać nie może' 
żadne dla Polaków wolności uięcie. Tłu­
maczył potym czystość myśli i ducha P. 
Trockiego, dodaiąc iednak, iż zdanie iakie 
się słyszeć dało przeciwko Konstytucyi 3. 
Maia. nie tylko Króla serce, ale i Obywatela; 
obraża. Oświadczył się, że wszelkich po­
strachów i losów, iakie Monarchów spoty-i 
kaią, cale się nie trwoży, wiedząc pewnie,, 
iż z wieczności nagrodę, i u Narodu terai- 
nieyszego równie, iako w nieśmiertelnay 
pamięci naypóźnieyezych wieków, za surą 
o dobro Oyczyzny gorliwość, znaydzie od­
płatę.

(Dalszy ciąg naetaoi)
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Z pod szubienicy na wolność!
Sensacyjny przebieg rozprawy o morderstwo rabunkowe przed sadem bydgoskim

W dniu wczorajszym przed Sądem Okrę­
gowym w Bydgoszczy toczyła się przez sze­
reg godzin rozprawa karną o morderstwo 
rabunkowe, dokonane w lutym r- b- w Burz- 
kowie koło Koronowa powiatu bydgos­
kiego.

Rozprawa wobec braku dostatecznych 
dowodów winy obydwóch oskarżonych 
przybrała sensacyjny obrót: po wyczerpa­
niu wszystkich środków dowodowych Sąd 
ogłosił wyrok uniewinniający. OSKARŻE­
NI O MORDERSTWO, KTÓRYM GROZIŁA 
KARA ŚMIERCI, W TEN SPOSÓB NIE­
JAKO WPROST Z POD SZUBIENICY WY­
DOSTALI SIĘ NA WOLNOŚĆ.

Rozprawa była procesem wybitnie po­
szlakowym. W ciągu całego czasu trwania 
rozprawy, prawie, że po każdem zeznaniu 
nowego świadka szala zdawała się prze­
chylać to na korzyść oskarżonych, to znów 
na rzecz oskarżenia.

Proces mrderstwo rabunkowe w Burz- 
kowie, w dwa tygdnie zaledwie po głoś­
nej rozprawie ojcobójcy Pawła Schuenke- 
go z Sadłogoszczy, skazanego na karę śmier­
ci — wywołał w Bydgoszczy zrozumiałe za­
interesowanie.

Mimo, iż na salę rozpraw wpuszczano 
jedynie publiczność posiadającą kartki wy­
dane przez sekretariat — ławy dla publi­
czności były przepełnione. W czasie trwa­
nia procesu wielu ciekawych oczekiwało 
na wyrok na korytarzach sądowych, stwa­
rzając polleji pilnującej porządku wiele tru­
dności.

Krótko przed godz. 9 na salę roępyaw 
sprowadzono oskarżonych: 32-Ietniego Jana 
Błażejewskiego, robotnika pochodzącego z 
powiatu świeckiego, ostatnio zamieszkałego 
w Bydgoszczy, oraz jego stryja Si-letniago 
Bernarda Błażejewskiego, handlarza trzo­
dy chlewnej. Obydwaj podsądnl począwszy 
od zajęcia miejsc na ławie oskarżonych do 
końca procesu, zachowywali się spokojnie, 
nie zdradzając żadnego prawie zdenerwo­
wania. Z uporem też i spokojem przez czas 
cały bronili się konsekwentnie, śmiało od­
powiadając na liczne zapytania sądu.

Na rozprawę wezwano 20 świadków.
Rozprawie przewodniczył sędzia 8, O. 

Zwierzyński, jako wotanci zasiedli sę­
dziowie S. O. dr. Kułakowski i Barycza. 
Oskarżenie wnosił prokurator Wierzchow­
ski, oskarżonych bronili mec. dr. Sypnie­
wski i Rubenan.

Po zaprzysiężeniu świadków przewodni­
czący przystąpił do badania personal fi ó- 
skarżonych.

Ja®, ®***nf*wsld, 3-krotnie karany: za 
złodziejstwo za przywłaszczenie i za opór 
policji na zabawie, posiada tonę i dziecko. 
Bernard Błażejewski ma sześć wyroków 
zasądzających, przeważnie za kradzieże.

Ohydne morderstwo w Burzkowje, sta­
nowiące przedmiot oskarżenia Błażejew­
skich, znane jest. Czytelnikom z poprzed­
nich opisów, to też przypomnimy je tylko 
pokrótce według brzmienia aktu oskarże­nia:

w dniu 24 lutego rb. wieczorem do za- 
grody Bronisława Wesołowskiego w Burz- 
kowie koło Koronowa wtargnęło dwóch nie­
znanych bandytów. Jeden z nich był wzro­
stu średniego, drugi był nieco wvższy. Ban- 
dyci nie byli zamaskowani. Uzbrojeni byli 
w rewolwery, na piersiach posiadali zaświe­
cone lampki elektryczne.

Po wtargnięciu do mieszkania, mniejszy 
z napastników krzyknął do przerażonej 
wdowy Bronisławy Wyrzykowski?]:
HJęl" słara cholera, najpierw za-

W tym samym prawie momencie ban­
dyta uderzył kobietę pałką i zbił lampę 
naftową, stojącą na kominku. Bandyci rzu­
cili się następnie na córkę Wyrzykowskiej, 
Martę, oraz jej siostrę Zofję. Kobiety -wy­
biegły na podwórze, gdzie zostały przez 
ścigających je bandytów postrzelone. Ude- 
rżeniem pałki w głowę został przez bandy-

List ze Świecia
Budowa szosy o wielkiem znaczeniu gospo- 
darczem. — Tam, gdzie hasała zwierzyna 
leśna... — Święto narodowe w grodzie 
Świętopełka. — Ze Stowarzyszenia Planta­
torów Buraków Cukrowych. — Zatrudniaj­

cie miejscową ludność!
Świecie nW„ w maju-

Przed kilkunastu zaledwie dniami roz­
poczęto prace ziemne pod budowę szosy wo­
jewódzkiej, mającej ogromne znaczenie pod 
względem gospodarczym dla trzech sąsia­
dujących re sobą powiatów — Świecie, Tu­
chola i Starogard.

Nowa szosa połączy z sobą trzy wielkie 
trakty: od Tlenia, czyli Osia, do Śliwic w 
powiecie tucholskim i do Ocypla w powiecie 
starogardzkim; udostępni więc dwom ostat­
nim powiatom komunikację kołową do 
Swiecia, Chełmna, Grudziądza itd. 1 ha od­wrót.

Przy budowie nowej drogi pracuje obe­
cnie sześć kolumn, lącznje 300 robotników, 
z tego 200 z powiatu świeckiego i 100 z po­
wiatu tucholskiego. Roboty, które prowa­
dzi pewna firma z powiatu chojnickiego, 
przeprowadzane są obecnie na rozwidleniu 
drogi z głębi lasów państwowych, w Bo­
rach Tucholskich, w pobliżu niewielkiej 
wioski Zazdrość. Tąm, gdzie do niedawna 
hasała zwierzyna leśna i najwyżsi stanęła 

łów zabity przed domem brat wdowy, śp. 
Bronisław Wesołowski.

Po rozpędzeniu domowników bandyci 
przeszukali mieszkanie, zabierając z łóżka 
35 zł na szkodę Bronisławy Wyrzykow­
skiej. W SIENNIKU ZNAJDOWAŁA SIĘ 
KWOTA OKOŁO 5.000 ZŁ, KTÓREJ JED­
NAK BANDYCI W POŚPIECHU NIE ZNA­
LEŹLI

Pościg policji doprowadził wkrótce do 
ujęcia Błażejewskich, jak® silnie podejrza­
nych o dokonanie morderstwa.

Oskadżeni do winy się nie przyznali. 
Jan Błażejewski oświadczył na swoją obro­
nę, iż krytycznej nocy akurat wybrał się 
„na węgiel** na przedmieście Bydgoszczy. 
Alibi jego stwierdzili świadkowie odwodo­
wi, wspólnicy wyprawy. Bernard Błaże­
jewski wieczór 24 lutego spędził u gospo­
darza Mikulskiego, co potwierdzili św. Ta­
deusz Grochowski i 14-Ietni St. Mikulski, z 

Owocna działalność 
zasłużonej placówki naukowej

Z posiedzenia Zarządu Instytutu Bałtyckiego
W dnip 4 maja odbyło się w lokalu In­

stytutu Bałtyckiego posiedzenie Zarządu 
Instytutu, w obecności Pana Wojewody 
Pomorskiego, Stefana Kirtiklisa. W posie­
dzeniu, któremu przewodniczył prezes za­
rządu Wincenty Łącki. Pomorski Starosta 
Krajowy, wzięli udział pp. Leonard Mot- 
dteńśki, dyrektor Dep. Morsk. Min- Przem. 
i Handlu, radca Józef Marlewski z ramie­
nia M. S. Z„ ks. prałat Alfons Mańkowski, 
prezes Tow. Nauk, w Toruniu, dr. Michał 
Pollak, kurator Okręgu Szkolnego Poznań- 
sko-Pomorskiego, dr. Stanisław Pawłowski, 
profesor Un. Pozn i dyrektor Instytutu 
Józef Borowik.

Ze złożonego przez dyrektora Instytutu 
sprawozdania z działalności naukowo-wy- 
dawniczej Instytutu za okręs ostatnich 5 
miesięcy wynika, te mimo ciężkich warun­
ków finansowych działalność Instytutu nie 
osłabła, świadczy o tern ilość wydhńych w 
ostatnim czasokresie wydawnictw, a miano­
wicie: 7 tomów „Pamiętnika" Instytuty w 
obrębie których okazały się prace: M. Ryb­
czyński — Drogi Wodnę ną Pomorzu, A 
Wrzosek — Z geografii komunikacyjnej Po­
morza, L. Koczy: Polityką Bęłtycka Zako­
nu Krzyżackiego, L. Kamieński — Pięśi)! 
ludu Pomorskiego. J. A. Wilder: Upadek 
gospodarczy Prus Wschodnich. B. Zabor­
skiego — Podatek gruntowy, gęstość zalud­
nienia i narodowość mieszk. Pomorza i IV 
Sprawozdanie Dyrekcji Instytutu p. t. „Do-

Siekiera zabił twego lokatora
Krwawa rozora ^ w barakach na Drzedm-efcm gdyhskiem

W przyłączonej niedawno do Gdyni 
pbogiej dzielnicy robotpiczsj Obłużu wła­
ścicielem jednego z licznych baraków jeęt 
nięjaki Tomasz Rosół. Miał on u siebie 
sublokatora Władysława Dybka, który w 
okolicy słynął ? awantur.

Ze sublokatorem tym miewał Rosół czę­
ste zatargi na tlę mie§zkaniowem, przy­
czaja Dybek odgrażał się, że spali barak.

noga leśnika lub t«f robotnika leśnego, po­
toczy sję już w najbliższych latach olbrzy­
mi ruch kołowy i turystyczny.

Zarobek robotników przy pracach ziem­
nych nie jest więlki, bo wynosi około 2.50 
zł. dziennic, lecz jest stały; to też codzien­
nie rowerami i pieszo, jak kto może, spie­
szą dziesiątki ludzi z bliższej a nawet dal­
szej okolicy do pracy ciężkiej coprawda, ale 
umiłowanej przez borowiaka.

Tegoroczny obchód święta narodowego 
3 maja w Świeciu był poprżedzonv uroczy­
stość jajni miejscowego harcerstwa' Miano­
wicie w dniu i maja, w godzinach popołud­
niowych, przed gmachem Starostwa Powia­
towego, w obecności miejscowych drużyn 
harcerskich jak i starszyzny harcerskiej o- 
raz gości z p. etąrostą powiatowym Kraw­
czykiem na czele,' nastąpiła uroczysta 
zmiana sztafety kolarskiej, wiozącej od mo­
rza polskiego adresy hołdownicze do Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Po odczyta­
niu adresów przez p. prof. Eckstejńa oraz 
przemówieniu nastąpił wyjazd świeckich 
kolarzy do Chełmna.

W sobotę na dziedzińcu szkoły powsze­
chnej nr. 1 odbyło się ognisko harcerskie, 
połączone z obchodem ku czci patrona har­
cerstwa św. Jerzego.

W niedzielę, od samego rana uwijali się 
no ulicach kwestarkl i kwestarge. zbiera- 

którym krytycznej noey Błażejewski spał w 
jednem łóżku.

Poszkodowana Wyrzykowska i jej córki 
poznały w oskarżonych sprawców napadu, 
jednak przypuszczeń swych z całą stanow­
czością i pewnością stwierdzić nie mogły. 
Świadkowie odwodowi: 25-letni robotnik 
Walenty Graczyk, 32-letni robotnik Bara- 
badz. oraz Grochowski i Mikulski zeznanie 
swoje zakończyli stanowczem zapewnie­
niem, iż przebywali w dn. 24 lutego rb. w 
towarzystwie oskarżonych.

Postępowanie dowodowe, wobec nie­
pewnych zeznań świadków dowodowych z 
jednej strony, a zgodnych zeznań świad­
ków odwodowych — nie dostarczyło 
dostatecznych dowodów winy, mogą­
cych służyć za podstawę do skazania, to 
też sąd po wysłuchaniu mów obrońców wy. 
dał wyrok uwalniający.

stęp do morza, Zagadnienie Pomorskie, 
Wspólnota Bałtycka. W najbliższych 
dniach ujrzy światło dzienne rozprawa dr. 
K. Buczka p. t: „Podstawy Geograficzne- 
Historyczne Prus Wschodnich", jako 5 ze­
szyt w zbiorowej pracy: „Dzieje Prus 
Wschodnich**. Nadto ukazało się 5 zeszy­
tów Biblioteczki Bałtyckiej, a 3 śą w przy­
gotowaniu oraz 13 Komunikatów z działu 
Informacji Naukowej. W ożywionej dy­
skusji, jaka rozwinęła się nad obszernem 
sprawozdaniem dyrektora Instytutu, wysu­
nięto szereg postulatów co do dalszej dzia­
łalności Instytutu na najbliższą przyszłość.

O gódz. 16 przewodniczący zamknął ze­
branie.

Odysseia „ślepego" pasażera na statku 
„Piłsudski** przed sądem

Pł<€ osób oskarżonych o przemyt ludzi na okręty
Pewnego rodzaju sensacją było wykry­

cie w Gdyni u wybrzeży amerykańskich 
„ślepego** pasażera na pokładzie statku 
„Piłsudski", Odbywającego inauguracyjną 
swą podróż do Nowego Jorky. Bezpłatnym 
podróżnym okazał się niejaki Dymitr Dem- 
czuk z okolic Zbaraża, który w toku ba­
dań oświadczył, że dostał się w Gdyni w rę­
ce aferzystów, którzy wyłudzili od niego 
w'iększe kw'oty pieniężne, przyrzekając wy­
robienie mu podróży do Ameryki, wpro­
wadzili go na statek, gdy stał w Gdyni i 
tam go pozostawili, oświadczając, że wśzyst-

W dniu 4 hm. Dybek wrócił wieczorom 
do domu pijany. W obaw je jakiegoś sza­
lonego kroku z jego strony, Roęół wyszedł 
do niego, aby go mitygować.

W ciągu bójki jaka wynikła między 
nimi właśeiefęl baraku uderzył Dybka ale- 
kięrą w głowę, zadając mu śmiertelną renę.

Po przewiezieniu do śjpitaJa. Dybek 
zmarł. Zabójcę aresztów ano- 

jąc datki na T. C. L. DómY przybrano fla­
gami a okna nalepkami-

Przed południem kroczył pochód miej­
scowych organizacyj ze sztandarami do ko­
ścioła farnego ha nabożeństwo, jakie od­
prawił ks, Odya. wygładzając również oko­
licznościowe kazanie. Nabożeństwo uświet­
nił pleniami chór im. św. Cecylji pod batutą 
p. Kulczyka.

Zaręz po nabożeństwie w sali p. Pop­
ławskiej odbyła się akademia, którą wy­
pełniły: występy chóru męskiego „Harmon- 
ja‘‘ pod batutą p. kięr. Makiłly, deklama­
cja ucznia gimnazjalnego Schleifera i do­
skonale opracowany referat okolicznościo­
wy p. mgr. Karasiewicza.

Popołudniu odbył się bieg narodowy na- 
przełaj, wieczorem zaś na sali p. Chęłitów- 
skiego wystawiło koło Podoficerów Rezer­
wy komedję p. t. „Symche śmil na wojnie *.

Istniejące od trzech lat Stowarzyszenie 
Plantatorów Buraków Cukrowych przy cu­
krowni w Świeciu odbyło w soboty 2 hm. 
na cali p. Chełstowskiego swe walne zgro­
madzenie przy licznym udziale członków 
tak z powiatu świeckiego, jak i tuchol­
skiego.

Z pośród gości należy wymienić obec­
ność wjceetarosty świeckiego p. Dołżyckie- 
go oraz dyrektora Związku Plantatorów z 
Poznania p Gotowta.

Co niesie wiatr od morza!
Projekt budowy pomostu dla rybaków 

rawskich w zatoce Puckiej. Pomiędzy Kępą 
Pucką a Oksywską znajduje aię nad brze- 
tami zatoki Puckiej duża osada rybacka 

ewa. Misszkańcy jej w eiągu ostatnich lat 
czynili starania O budowę przystani dla ich 
żaglowych szkunerów. Jak się dowiadujemy 
życzenia ich o tyle uwzględnione zostaną, 
że Urząd Morski, nosi się z projektem budo­
wy pomostu, długości około 1000 metrów-, 
który ułatwi cumowanie szkunerów, jak 
również ich wyładunek i załadunek. Szku- 
nery rewskie służą do połowów, pływają 
również jako żaglowce handlowe.

Przylądek Rozewski w nowej seacie. — 
Staraniem Urzędu Morskiego w zabudo­
waniach najsilniejszej latarni Bałtyku, la­
tami Stefana Żeromskiego na Rozewiu, do­
konane zostały z dużym nakładem pracy 
i kosztów renowacje, które przyczyniły się 
niemało do upiększenia tego najbardziej u- 
częszczanego ośrodka turystycznego. Prze- 
dewszystkiem wieża latarni, która wykona­
na jest z głazów, pokryta została tynkiem 
szlachetnym, a śpiżowa tablica ku czci Że­
romskiego, umieszczona tam w1 roku 1932 
przez LMK. wmurowana została w cokół 
tuż przy wejściu do latami. Budynki gos­
podarcze i mieszkaniowe personelu zew­
nętrznie uległy gruntownej renowacji, by 
tłem odpowiadać całości wieży latarni. Sta­
re drewniane rudery zostały rozebrane, a na 
miejsce ich wzniesiono murowane. Zejście 
na brzeg morza zostało umocnione. Obec­
nie wre praca nad stworzeniem zieleńców 
dokoła latami.

Port Pucki stanowić będzie trybunę dla 
widzów pa regatach kajakowych. Miasto 
Puck, zabiega jak wiadomo o urządzenie 
tam jednego z największych ośrodków spor 
tów wodnych- Starania te uwieńczone zosta­
ły już o tyle pomyślnym skutkiem, te w dn. 
4 maja otwarty zostanie w Pucku treningo­
wy obóz olimpijski, następnie odbędą się 
w* sezonie międzynarodowe zawody kajako­
we. W związku z tern Stary magazyn drew­
niany portu puckiego na molo w-schodniem 
został rozebrany, gdzie wzniesione zostaną 
kryte trybuny dla widzów. Pomysł jest ze 
wszech miar szczęśliwy, gdyż tłem dla try­
bun są stare budynki puckie portowe oraz 
potężny gmach kościoła. Widok jaki się roz 
tacza z portu jest przepiękny, jak na dłoni 
ma się przed sobą zatokę Pucką, półwysep 
Hel i Kępy Pucką, oraz Swarzewską.

ko jest załatwione pomyślnie i te mote spo­
kojnie jechać przez ocean. W ciągu po­
dróży nie ujawniono faktu, te Demćzuk 
jest „ślepym" pasażerem i dopiero kontro­
la dokumentów przed przybyciem do celu 
podróży zdemaskowała go, dając nadto 
władzom bezpieczeństwa niespodziewany 
material oo do „działalności** pewnej grupy 
ludzi w Gdyni.

Pod zarzutem uprawiania tej przestęp­
czej działalności zasiedli wczoraj na ławie 
oskarżonych w gdyńskim Sądzie Okręgo­
wym Dominik Szober, Rozalja Dąbkowa, 
Józef Skobelski, Kazimierz Łizoń, Wasyl 
Dowhań. Sporządzony przeciwko nim akt 
oskarżenia, obok oszustwa z Demczukiem, 
wylicza jeszcze kilka podobnych kombina- 
eyj z innemi osobami, od których obietni­
cami wyrobienia im posad na statkach wy­
łudzano różne kwoty. Poszkodowana m. in. 
została niejaka Zofja Mykietiuk, która wza- 
mlan za. perspektywę wydostania się do 
Ameryki wypłaciła aferzystom około 700 
złotych.

Rozprawie wczorajszej przewodniczył sę­
dzia S. O. Karaslewicz, oskarżał wiceprok. 
Szulc, bronili adwokaci Mannsteln-Henner, 
Wyrostek 1 Zawilskl, Pd przesłuchaniu o- 
skartonych, którzy wypierają się winy, 
sąd postanowił sprawę odroczyć ze względu 
na niestawienie się głównych świadków, 
przedewsżystklem Demczuka i Mykietiuk-

Po zagajeniu obrad przez prezesa Stow 
p. Czajkowskiego z Płóchocina przemówił 
wicestarośta p. Dołżycki, apelując m. in. do 
plantatorów, by przy uprawie buraka za/ 
trudniali bezrobotnych ze swego ośrodka 
wiejskiego, a nie sprowadzali do tych robót 
ludzi z innych stron i nie powiększali tu­
taj bezrobocia.

Z sprawozdań tak prezesa jak i człon­
ków zarządu pp. Janty-Połczyńskiego z 
Wysokiej i Lenkiewicza z Kawęcina wyni­
ka, ile starań dołożył zarząd w obronie słu­
sznych interesów swych członków. Naj­
więcej wysiłków poświęcono wspólnie z za­
rządem miejscowej cukrowni, w kierunku 
przedewszystkiem utrzymania cukrowni 
świeckiej 1 zwiększenia kontyngentu pro­
dukcji, co też szczęśliwie się udało. W ten 
sposób i małorolnych, szczególnie osadni­
ków, przyciągnięto do uprawy buraka.

Po udzieleniu pokwitowania ustępują­
cemu zarządowi przeprowadzono wybór no­
wych władz Stowarzyszenia Plantatorów.. 
Jednogłośnie wybrano pp. Czajkowskiego z 
Płochocina, Leskiewicza z Kawęcina. Skar­
żyńskiego z Radostowa pow. tczewski. Janu­
szewskiego z Błądzimia, Janta-Połczyńskie- 
go z Wysokiej pow. tucholskiego. Óhmego 
z Pojedna i Bartla z Zajączkowa.

Do komisji rewizyjnej wchodzą pp. Tit 
tenbrunn z Przysierska, Gołębiewski z Ma- 
lociechowa i Klaus z Dólska- Ł
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19.09.
PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 

do południa dnia jutrzejszego:
W całym kraju naogół dość pogodnie, temperatu­

ra w ciągu dnia do 20 stopni. Słabe lub umiarkowa­
ne wiatry z kierunków wschodnich.

STAN WODY W WIŚLE.
Poziom wody w Wiśle wynosił w dniu 5 b. m. 

o godz. 7-ej rano: w Krakowie (—2,30) —2,55; w 
Zawichoście (1,26) 1,25; w Warszawie (1.06) 1.01; 
w Płocku (0,97) 0,96; w Toruniu (1.06) 1,02; w For­
donie (1.10) 1,05: w Chełmnie (0,96) 0,92; w Gru­
dziądzu (1,1!) 1,08;, w Korzeniewie (1.27) 1,22; w 
Piekle (0,55) 0,52; w Tczewie (0,52) 0.51; w Einlage 
(2.32) 2,30; w Schiewenhorst (2,50) 2,46 W nawia­
sach stan wod z dnia poprzedniego.

Temperatura wody w dniu 4 b. m. 12,7 st. C.. a 
w dniu 5 b. m. 13,5 st. C,

bruku bydgoskim
— Kwesta na rzecz ociemniałych. Z"'. 

Cywilnych Ociemniałych w Bydgoszczy u- 
rządza w dniu 21 hm. zbiórkę uliczną na 
rzecz swoich członków. Zebrane datki zu­
żyte zostaną na doraźną pomoc dla najbied­
niejszych niewidomych, pozbawionych pra­
cy i możności zarobkowania. Związek nie 
wątpi, iż społeczeństwo miejscowe, podo­
bnie. jak dotąd zawsze i tym razem poprze 
akcję niesienia pomocy biednym ociemnia­
łym naszego miasta.

— Egzamin dla kierowców samochodo­
wych i motocyklowych w Bydgoszczy od­
będzie się 16 maja br. Bliższe informacje 
udziela kierownictwo kursów samochodo­
wych Z. Kochańskiego w Bydgoszczy, 3 Ma­
ja 20. tel. 11-85.

Z^brani^ — Odczvty
— Placówka I Macierz Zw. Powst i Woj. 

OK, VIII. Zebranie Zarządu w dniu 6 bm. 
o godz. 18. następnie o godz. 19 plenarne 
zebranie członków w lokalu posiedzeń przy 
ul. Grunwaldzkiej u p. Sikorskiego.

— Ch. L. P. Zebranie Zarządu dziś w 
środę, dnia 6 bm. o godz. 19.30 w lokalu 
przy ul. Dworcowej 6-IL

— Związek Zawodowych Plastyków 
Wielkopolsko - Pomorskich w Bydgoszczy 
prosi swoich członków na zebranie miesię­
czne, które odbędzie się w dniu 7 bm. o 
aodz. 19 w sali Tow. Przyj. Szt. Pięknych 
U Brendta. Na porządku dziennym sprawy 
wystaw oraz wycieczki zagranicę.

— K. S, „Leo“. W środę dnia 6 bm. o go­
dzinie 18.30 odbędzie się w świetlicy klubo­
wej zebranie Koła L. O. P. P„ oraz K. S. 
..Leo".

— Koło Kobiece L. O. P, P. Zarząd Koła 
Kobiecego L. O P. P. przypomina wszystkim 
członkiniom, że w środę dnia 6 bm. o godz. 
17 w sali Resursy Kupieckiej odbędzie się 
miesięczne zebranie Koła.

— Rada Artystyczno - Kulturalna zapra­
sza na wieczór dyskusyjny, który odbędzie 
się w dniu 6 bm. o godz. 20 w sali Muzeum 
Miejskiego. Wieczór zagai dr. Kusztelski, 
kustosz toruńskiego Muzeum referatem p. 
t. ..Perspektywa linearna w sztuce". Wej- 
czór ten. niezmiernie ciekawy ze względu 
na poruszane w nim tematy, będzie ilu­
strowany przeźroczami.

Wystawa gruny artwstów w’ei- 
kODOlskich ,.oiastyka“ w Muzeum

Mieiskiem
W niedzielę, dnia 3 maja br. o godz. 12.45 

nastąpi w Muzeum Miejskiem otwarcie wy­
stawy dzieł sztuki artystów zrzeszonych w 
Grupie Artystów Wielkopolskich „Plastyka".

Na wystawie ujrzymy prace kilkunastu 
artystów, z których niejedni dali się już po­
znać Bydgoszczy z najlepszej strony. Wy­
stawiają więc: Bronisław Bartel, Adam 
Hannytkiewicz, Henryk Jackowski, Mikołaj 
Kułak, Hieronim Malina, Tadeusz Marczew­
ski ,Jan Mroziński, Łucja i Józef Ożmin, 
Władysław Roguski, Feliks Szmyt, Jan Je­
rzy Wroniecki, Jan Wysocki i Kazimierz 
Zyberk-PIater.

Ze względu na duże zainteresowanie, ja­
kie wystawa wzbudziła w naszem mieście, 
należy się spodziewać, że cieszyć się będzie 
pełnem powodzeniem.

(Vielkom ejscy „szooenfeldziarze"
ujęci podczas kradzieży w Bydgoszczy

V\ dniu wczorajszym do sklepu p. 
Bernarda Drążkowskiego przy uL Śnia­
deckich 18 przybył pewien mężczyzna w 
towarzystwie kobiety, którzy po przerzu­
ceniu większej ilości materjałów — opu­
ścili skład z dość podejrzanym pośpie­
chem. Kupiec szybko zorjentował się w 
sytuacji, a stwierdziwszy, iż tajemnicza 
para skradła sztukę materjału ubranio­
wego, wybiegł za niebezpiecznymi 
„klientami11 na ulicę. W wyniku zorgani­
zowanego niezwłocznie pościgu złodziei 
ujęto wraz z towarem.

W ostatnim „Orędowniku m. Bydgoszczy" 
ukazało się wyjaśnienie dotyczące kompe­
tencji władzy prezydenta miasta, w zakre­
sie powiatowej administracji ogólnej.

Istotnie, w Bydgoszczy zachodzą b. czę­
sto omyłki w kwestji, kto sprawuje w na­
szem mieście powiatową władzę administra­
cji ogólnej — starosta powiatowy bydgoski 
. ako starosta grodzki, czy też prezydent 
miasta?

Wątpliwości na tern tle istnieją już od 
dawna mimo, że sprawa rozdziału powiato­
wej władzy administracji ogólnej, reguluje 
zupełnie wyraźnie rozporządzenie Rady Mi­
nistrów z 1932 r. W myśl tego rozporządze­
nia tylko 15 miast w Polsce (w tej liczbie
i Bydgoszcz) tworzy odrębne, powiaty miej­
skie dla celów administracji państwowej, a 
z tej liczby tylko w 8 miastach (łącznie z 
Bydgoszczą) funkcje powiatowej władzy 
administracji ogólnej z wyjątkami, określo- 
nemi w § 3, sprawują prezydenci tych miast.

Wyjaśnienie „Orędownika" właściwie ni­
czego nie wyjaśnia, gdyż jest zbytnio ogól­
ne i dlatego niewątpliwie będą zachodziły 
nadal omyłki w kwestji, kto sprawuje w 
Bydgoszczy powiatową władzę administra­
cji ogólnej. Trzeba było wymienić taksa- 
tywnie co należy do starosty powiatowego 
jako starosty grodzkiego, a co do prezyden-

Szopenfeldziarzami okazali się znany 
złodziej sklepowy Henryk Bukowski z 
Warszawy, oraz jego przyjaciółka, nie­
mal a Nawrocka z Lodzi.

Złodziejską parę osadzono w areszcie 
policyjnym do dyypokycji władz sądo­
wy eh.

na dowolny temat
Ciekawe, że Adama i Ewy nie przekli­

namy sromotnie mimo ich grzechu i wypę­
dzenia z raju, a przecież niewątpliwie ży­
cie nasze ułożyłoby się inaczej, gdyby Ewa 
nie skusiła Adama.

Stało się jednak, skusiła ...
I życie nasze jest ciężkie! Pełne tra­

gedy), bólu, zła, nienawiści, dumy, pychy 
i t. d., a początek wywodzi się od wypędze­
nia z raju. Później Kain zabił Abla, a po­
tem szło już „wszystko11 jak z płatka.

Gryziemy się, i gryzą nas, a najwięcej 
gryzie nas bieda.

Wczoraj odwiedził mnie człowiek w peł­
ni sił i... od 4 lat bez pracy. Ma żonę i 
dwoje dzieci. Nie mając środków do życia 
— ukradł.

Blisko 200 dzieci pracowników kolejowych 
dożywiała w ciągu zimy Rodzina Kolejowa

W dniu 30 kwietnia br. zakończyła 
„Rodzina Kolejowa11 w Bydgoszczy zi­
mowy okres dożywiania dzieci. Dożywia­
nie odbywało się w czasie 5 miesięcy i 
objęło 183 sierot i dzieci najbiedniejszych 
pracowników kolejowych.

Dzieci otrzymywały codziennie sma­
czny i pożywny obiad składający się z 
zupy z kawałkiem mięsa, lub dania 
mięsnego z odpowiednią ilością jarzyn. 
Niejednokrotnie obiad z dożywialni ,.R. 
K.“ był dla niektórych dzieci jednym tre- 
ściwem pożywieniem w ciągu dnia. Por­
cje były tak duże, że najbiedniejsze dzie­
ci zabierały .często resztę obiadu do do­
mu. aby w ten sposób zapewnić sobie ko-

Kto sprawuje w Bydgoszczy 
powiatową władzą administracji ogólnej?

0 omyłkach, które nie powinny zachodzić

---- 1--------- -

Ha stalach Semidy...

Jak to pozory myl;ć mogą...
gowisko połączone z pomniejszą awan­
turą. Do likwidacji zajścia przystąpili 
policjanci Tomasz Makowski i Józef 
Karpiński. W czasie, gdy policjanci od­
prowadzali do aresztu sprawcę zbiego­
wiska Juljana Ranieckiego, Antoni Ci­
chy rzucił się na policjantów.

W czasie onegdajszej rozprawy, gdy 
sędzia zapytał się Cichego, czy przyzna- 
je się do winy, ten stwierdził:

— Owszem, Przewielebna Amnestjo 
— nie przyznaję się.

W dalszych wywodach podsądny za­
mierzał „wybielić11 się zupełnie, jednak 
wobec odmiennych zeznań świadków, 
sad skazał go na 6 ^osięcy wiezienia.

22-letni robotnik z Bydgoszczy, Anto­
ni Cichy zasiadł onegdaj na ławie oskar- j 
żonych Sądu Okręgowego. Cóż to. mógł 
przeskrobać Człowiek, z pozorów łagod­
ny, któregc nie możnaby nawet posądzać 
o zabicie muchy z premedytacją, czło­
wiek, który w dodatku nazywa się Ci­
chy?

Najwyżej mógłby — jakby się to nie­
jednemu zdawać mogło — „zwędzić11 ja­
kiś detal, drobiazg. Ale z drugiej znów i 
strony, czy na to trzeba aż Sądu Okręgo­
wego?

W istocie Antoni Cichy wsławił się 
bardzo głośną awanturą, W dn. 29 lute­
go na ul. Nowodworskiej powstało zbie-

Przyszła rozprawa, a potem więzienie, 
bo głód nie upoważnia do kradzieży.

Teraz, z piętnem wyroku, o pracę jesz­
cze trudniej. Ludzie nie pytają, czy kradł 
dla żony i dzieci!

Kradł i to wystarcza! Siedział w więzie­
niu, jest złodziejem!

Smutne były oczy mego rozmówcy. Prze­
szedł wzdłuż i wszerz całą Wielkopolską, 
zdarł ostatnie buty i pracy nie znalazł. 
Wygląda jak żebrak! Wychudłe ciało przy­
krywa zdarta i obszarpana marynarka.

A może znajdzie się ktoś i da temu bie­
dakowi stare ubranie i buty, aby mógł szu­
kać Chleba dla swych dzieci!

(Cyk.)

i iację. Badania lekarskie wykazały przy- 
i bytek na wadze i poprawę zdrowia 
i dzieci.

Dożywią!nia mieściła się przy, ul. 
Dworcowej w budynku, składającym się 

- z sali jadalnej, świetlicy, kancelarji i 
ubikacyj gospodarczych.

Doży wialnię prowadziły wzorowo pa- 
: nie z Sekcji Pań przy „Rodzinie Kolejo­
wej'* 1 z p. Krajewską na czele. Wspom­
niane panie dyżurowały przy wydawa- 

: niu obiadów, administrowały dożywial- 
■ nią i dbały o jej potrzeby, zyskując ogól­
ną sympatję i wdzięczność dzieci, ich ro- 

; dziców lub opiekunów.

ta miasta i raz wreszcie w tej materji był­
by spokój i nie byłoby omyłek!

Rozporządzenie z 27 kwietnia 32 r. zupeł­
nie wyraźnie stawia te kwestje — ważniej­
sze sprawy ze względów ogólno-pańśtwo- 
wych (bezpieczeństwa, polityczne, granic 
państwa, paszportowe i t. d.) sprawuje sta­
rosta, inne zaś (przemysłowe, statystyczne, 
wyznaniowe, łowieckie, budowlane i t. d.) 
sprawuje w poszczególnym zakresie prezy­
dent miasta.

Paragraf 3-ci tego rozporządzenia wyli­
cza sprawy, które w Bydgoszczy wykonuje 
starosta, a więc:

a) utrzymania bezpieczeństwa i spokoju 
publicznego,

b) nadzoru nad lokalami publicznemi,
c) wynikające z przepisów, o ogranicze­

niu sprzedaży i spożycia napojów al­
koholowych,

d) godzin handlu i godzin otwarcia za­
kładów handlowych i niektórych prze­
mysłowych,

e) spoczynku niedzielnego,
f) stowarzyszeń i zgromadzeń.

g) prasowe,
h) widowiskowe,
i) kwest publicznych,

j) granic państwa,
1) cudzoziemców,

TELEFONY.
— Pogotowie pożarowe 06.
— Pogotowie ratunkowe 26-15.
— Straż Pożarna 26-16.
— Policja Państwowa (centrala) 27 00,
— Zarząd Miejski (centrala) 26-00
— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja­

giellońska) 22-51 (postój: Gdańska).

DYŻUR APTEK.
— Dyżur nocny aptek do dnia 10 bm. 

włącznie pełnią: Apteka Centralna, ul. 
Gdańska 27. tel. 39—94 i Apteka pod Lwem. 
Okolę - Grunwaldzka 37, tel. 31—91.

Repertuar widowisk
Z TEATRU MIEJSKIEGO.

W środę i czwartek „Śluby panieńskie" 
nieśmiertelne arcydzieło Al, hr. Fredry, w 
koncertowo zgranym zespole.

W piątek „Wiosenne porządki" lekka 
komedja Huxley'a.

W przygotowaniu pod kierunkiem reży­
serskim dyr. Stomy arcywesoła farsa w 
3 aktach R. Kosela „Słoń w składzie porce­
lany", której premjera odbędzie się w so 
botę. dnia 9 bm.

KINA.
ADRIA: „Wiedeń, miasto moich marzeń1, 

oraz nadprogram.
APOLLO: „Ostatni posterunek11 i nadpro­

gram.
BAŁTYK: „Czarny Kot" i .Hotel Pension". 
KRISTAL: .Bohaterowie Sybiru", epokowy 

film polski, ponadto bogaty nadprogram 
i aktualne dodatki.

REWJA: „Tygrys Pacyfiku" i ..Sobowtór'1 
oraz rewja.

MARYSIEŃKA: „Ostatnie dni Pompei".

KONCERTY.
Po długiej i żmudnej pracy organiza 

cyjnej, dnia 8 bm. o godz. 20 odbędzie si( 
w sali ..Strzelnicy" z niecierpliwością ocze­
kiwany koncert symfoniczny, Orkiestry Fil- 
harmonicznej. Ta nowo utworzona placów 
ka kulturalna, której brak tak dotkliwi? 
dawał się we znaki naszemu miastu, wy 
stąpi pod wytrawnem kierownictwem cenio 
nego dyrygenta W. Winterfelda. z udziałerr 
młodej i utalentowanej pianistki p. Zofj

| Frankiewicz.
j Starannie dobrany i precyzyjnie opraco 
i wany program, złożony z pereł literatury 

muzycznej mogących zadowolić tak facho­
wego muzyka jak i szerszy ogół miłośników 
wart jest głębszego zainteresowania, a sa­
ma próba utworzenia Filharmonii powinnr 
spotkać się z gorącem poparciem wszyst­
kich mieszkańców Bydgoszczy.

m) paszportów zagranicznych, 
n) policji kryminalnej, 
o) policji obyczajowej,
p) broni i amunicji oraz materjałów wy­

buchowych i łatwopalnych,
r) utrzymania porządku publicznego na 

drogach, ulicach i placach,
s) wynikające z przepisów o zarobkowym 

przewozie osób i towarów pojazdami 
mechanicznemi,

t) czynności powiatowej władzy admini­
stracji ogólnej w rozumieniu rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 22 marca 1928 r. o postępo­
waniu karno-administracyjnem (Dz. 
U. R. P. Nr. 38 poz. 365),

u) kompetencje, płynące dla powiato- 
towych władz administracji ogólnej z 
przepisów rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 6 marca 1928 
r. o Policji Państwowej (Dz. U. R. P. 
z 1931 r. Nr. 5 poz. 27), przyczem po­
stanowienie to nie narusza w niczem 
uprawnienie właściwych prezydentów 
miast do zwracania się bezpośrednio 
do Policji Państwowej w zakresie ich 
funkcyj, jako powiatowych władz ad­
ministracji ogólnej,

w) współdziałanie z prezydentem miasta 
w sprawach obrony Państwa i opra­
cowywanie zagadnień mobilizacyj­
nych, zleconych staroście grodzkiemu 
przez wojewodę.

Do zakresu kompetencji prezydenta mia­
sta jako powiatowej władzy administracji 
ogólnej należą: a) sprawy przemysłowe, b) 
wodne, c) stanu cywilnego, d) statystyczne, 
e) wyznaniowe, f) kultury i sztuki, g) elek­
tryczne, h) drogowe, i) budowlane, j) ło­
wieckie. 1) rybackie, m) wojskowe (przy­
czem tutaj jest współdziałanie ze starosta . 
n) opieki społecznej, o) sanitarne, p) wa- 
terynaryjne.

Wydaje nam się. że ten rozdział jest zu­
pełnie jasny i wszelkie omyłki powinny być 
wykluczone. Niestety, jak donosi o tern „O- 
rędownik", omyłki jednak zachodzą. Dobrze- 
by było, aby w następnym „Orędowniku" u- 
kazało się taksatywne wymienienie jaką 
władzę administracji ogólnej sprawuje pre­
zydent miasta, a jaką starosta bo jeśli się już 
wyjaśnia, to trudno wymagać od ludności 
aby szukała w „Dzienniku Ustaw11 czy daną 
sprawę załatwia starosta, czy też prezydent 
miasta.

Zdaniem naszem jest to najprostsza dro­
ga do zwalczenia tych omyłek na terma* 
władzY.
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Kącik porad prawnych
A. K. Do przejazdu przez teren W. M. 

Gdańska trzeba mieć przy sobie dowód oso­
bisty z poświadczeniem obywatelstwa. Oby­
watelstwo poświadcza starostwo.

Wszelkie inne legitymacje, jak książe­
czki wojskowe itp. nie mają w Gdańsku 
znaczenia.

C. G. Grudziądz, Stanowisko ubęzpie- 
czalni jest zgodne z ustawą, albowiem we­
dle art. 112 ustawy o ubezp. spoi, członko­
wie rodziny ubezpieczonego, którym przy­
sługują świadczenia z tytułu ubezpieczania 
chorobowego, mogą korzystać z tych świad­
czeń, tylko jeżeli zamieszkują ws wspólnem 
gospodarstwie domowem z obowiązkowo u- 
bezpieczonym i są wyłącznie przez niego u- 
trzymywane.

Acet Grudziądz. Rodziny powoływanych 
na ćwiczenia, wojskowe otrzymują zasiłki z 
Magistratu. Pracodawca musi w danym wy­
padku wypłacać tygodniówkę, jeżeli za­
strzegł Pan to sobie w umowie.

Po powrocie z ćwiczeń musi pracodaw­
ca ponownie Pana zatrudnić.

Po bliższe informacje proszę się zwrócić 
do PKU., lub wydziału wojskowego Magi­
stratu.

Notatki sportowe
Jędrzejowska wyjechała z Budapesztu 

do Wiednia, gdzie startować będzie w mię­
dzynarodowych mistrzostwach Austrii.

Polka startować będzie w grze pojedyń- 
czej, w grze podwójnej pań i w grze mie­
szanej. W doublu pań Jędrzejowska wraz z 
Deutsch broni tytułu mistrzowskiego. W 
grze mieszanej walczyć ona będzie z Wło­
chem Taroni.

W singlu pań najgrofniejszemi przeciw­
niczkami Polki będą: Jacobs, Mathieu i A- 
damoff.

* • *
W meczu o puhar Davisa w Paryżu te­

nisiści Francji pokonali Chiny 5:0. W nie­
dzielę Destremeau pokonał Kho-Sin-Kie 6:3, 
6:2, 4:6, 6:2. a Boussus pokonał Guy - Cheng 
6:0, 6:0, 6:2.

Przeciwnikiem Francji w drugiej run­
dzie będzie Holandja.

W meczu o puhar Davisa Holandja po­
konała Monaco 3:2. W niedzielę Timmer 
pokonał Ksechsa 6:2, 6:3, 8:6, natomiast Ho­
lender Landau przegrał do Galeppe 2:6, 4:6,

Opublikowana została lista tenisowa Au- 
straljl. Na czele znajduje się Quist, 2) Craw­
ford, 3) Hopman, 4) Bromwich, 5) Mac 
Gra th, 61 Turnbull.

W liście pań prowadzi Hartigan przed 
Coyne.

Dnia 3 maja 1936 r. w meczu piłkarskim 
w Gdańsku pierwsza drużyna Gedanji. zre­
misowała z klubem gdańskim Ostmark — 
Hansa, zdobywając temsamem mistrzostwo 
okręgu Gdańsk — Prusy Wschodnie.

Tego samego dnia drugi zespół Gedanji 
pokonał w meczu piłkarskim gdańską dru­
żynę Preuseen w stosunku 5:0.• • •

Dnia 3 maja 1936 podczas zawodów lek­
koatletycznych uzyskał Niemiec Stoeck do- 
skonały wynik w oszczepie — 66 mtr.

•
W Paryżu, w finałowym meczu piłkar­

skim o puhar Francji, drużyna paryskiego 
Racing pokonała F. C. O. Charleville 1:0 
(0:0), zdobywając mistrzostwo Francji.

•
W dniu 3 maja 1936 w meczu bokserskim 

o mistrzostwo Europy w wadze koguciej, ro­
zegranym w Zurychu, Francuz Declco po­
konał Belga Gauwloos przez nokaut w dzie­
wiątej rundzie.

„In marl vita tuaM
Odznaczenie dr. Ottona Stein borna 

honorowego Instytutu
W dniu 5 maja 1936 r. p. Wojewoda Po­

morski, Stefan Kirtiklls, jako przedstawiciel 
Kuratorjum Instytutu Bałtyckiego w obec­
ności dr. Józefa Borowika, dyrektora In­
stytutu, Przedstawiciela Zarządu, wręczył 
dr. Ottonowi Steinbornowi — Nestorowi bo­
jowników o polskość Pomorza w okresie 
niewoli — odznakę członka honorowego In­
stytutu wraz z dyplomem,, którego formę 
i treść uchwaliło walne zgromadzenie człon­
ków Instytutu w dniu 22. 6.1935 r.

Treść dyplomu podajemy w doelownem 
brzmieniu

W chwili ofiarowania po raz pierw­
szy godności członka honorowego In­
stytut Bałtycki nie posiadał żadnego do­
robku statutu; miał jedynie jasno wyt­
kniętą linję postępowania i skupiał pod 
swym sztandarem grono osób zapalonych 
do sprawy morskiej, gotowych dla niej 
do największych poświęceń.

Minęły lata, Instytut Bałtycki porósł 
w pióra, nie materjałnego dobrobytu, 
lecz dorobku naukowego i wydawnicze­
go. Spełniły sję marzenia tych, którzy 
pierwsi stanęli do walki o prawdę, sta­
nęli be? środków, jedynie z ideą i wiarą. . 
Sprawa pomorska i idea bałtycka stały | 
się najbardziej atraJjcyjnemi i popular-

Prawo
CZY GRABOWE WZNOWIENIE W&PÓL- 
NEGO PORYCIA ROZSEPAROWANYCH 
MAŁŻONKÓW MA WPŁYW NA 0B0WIA-

ZEK MĘŻA PŁACENIA ALIMENTÓW 
ŻONIE?

Na mocy wyroku katolickiego sądu du­
chownego w Warszawie małżonkowie B. po­
zostawali w separacji od stołu i łoża na 
czas nieograniczony, przyczem pan B., jako 
strona winna separacji, zobowiązał się pise­
mnie do płacenia pęnsji alimentarnej swej 
żonie. Po dwóch latach seperacji pani B. 
wprowadziła się spowrotem do męża, ale 
spowodu niesnasek zmuszona była ponow­
nie po kilku miesiącach pożycia wyprowa- 
dzić się ze wspólnego domu. Przez krótki 
czas pobytu i ponownego pożycia małżon­
ków, mąż, ze zrozumiałych powodów, nie 
płacił alimentów i z chwilą, gdy żona po­
nownie się wyprowadziła, oświadczył, że a- 
limentów płacić więcej nie będzie, gdyż dar 
wny wyrok stracił moc obowiązującą. Spra­
wa znalazła się w sądzie, który orzekł, że 
pisemne zobowiązanie męża co do alimen­
tacji żony (w związku z orzeczonym wy­
rokiem separacji małżonków) nie traci mo­
cy obowiązującej w razie faktycznego tyl­
ko i czasowego wznowienia wspólnego po­
życia obojga małżonków i przęto mąż obo­
wiązany jest nadal do płacenia alimentów.

CZY ZAPŁATA ZALEGŁYCH RAT KOMOR­
NEGO PO WNIESIENIU POWÓDZTWA 
PRZEZ GOSPODARZA POWODUJE BEZ- 

SKUTECZNOŚĆ POZWU?
Zbigniew W. nie płacił komornego z-a 

ewe 3-pokojowe mieszkanie w ciągu 4 mie­
sięcy. Gospodarz wzywał go kilkakrotnie 
do uiszczenia zaległości, ale bezskutecznie 
i wobec tego wystąpił z powództwem, żą­
dając eksmisji lokatora. Po otrzymaniu 
wezwania na rozprawę do Sądu Grodzkiego, 
p. W. natychmiast wpłacił wskazaną w poz- 
wią sumę do depozytu sądowego. Sprawa 
ednak na żądanie gospodarza odbyła się i

odznaką członka 
Bałtyckiego

nomi w Polsce problemami Pod sztan­
darem Instytutu gromadzą się liczne 
zastępy naukowców, dziesiątki tomów 
wydawnictw i setki rozpraw drukują się 
pod jego egidą.

W tej chwili nietylko prawem, ale 
prawdziwym obowiązkiem jest spojrzeć 
wstecz i złożyć hołd tym, którzy, pra­
cując w naczelnych władzach Instytutu 
od pierwszych najtrudniejszych chwil, 
złożyli dowód wytrwałości i ofiarnej 
pracy.

Niestety ubyli z szeregów tych pier­
wszych bojowników jeden za drugim 
waleczni rycerze i dziś, gdy wypadło 
nam zrobić rachunek, widzimy w tam 
gronie tylko jednego

DR. OTTONA STEINBORNA
który dziś, jak dawmiej, z młodzieńczym 
zaiste zapałem oddaje Instytutowi ofiar­
nie i bez zastrzeżeń myśl Swoją i Swoje 
siły. Wszyscy wiedzą czem jest dla To­
runia i Pomorza działalność dr. Ottona 
Steinborna. To też uważamy, że zaofia­
rowanie Mu członkostwa honorowego In­
stytutu Bałtyckiego jest nietylko okaza­
niem Mu ńależnśj od nas czci, lecz też 
zapisaniem na sztandarze Instytutu 
imienia, które nam samym zaszczyt 
przynosi.

i życie
ęąd orzekł eksmisję, podając w motywach, 
że ofiarowanie gospodarzowi zapłaty zaleg­
łych rat czynszowych po powstaniu przy­
czyny wypowiedzenia i po wytoczeniu po­
wództwa nie uchyla skutków zwłoki z za­
płatą.

KIEDY NIE PRZYSŁUGUJE PRAWO DO 
RENTY WDOWIEJ?

Zakład Ubezpieczeń Społecznych ■wyjaś­
nia, w jakich wypadkach renta wdowia zo- 
staje zawieszona, względnie, jakie okolicz­
ności wykluczają wypłacanie tej renty.

Renta wdowia ulega zawieszeniu na 
czas trwania ponownego małżeństwa wdo­
wy. Jeżeli wdowa, korzystająca z renty zgło 
si roszczenie o odprawę z powodu ponowne­
go zawarcia małżeństwa, prawo do renty 
wdowiej ustaje; odpra.wa z powodu ponow­
nego zamążpójścia wynosi potrójną rentę 
wdowią.

Okoliczności, wykluczające prawo do 
renty wdowiej, są następujące: 1) śmierć 
ubezpieczonego małżonka przed upływem 
6-ciu miesięcy od dnia zawarcia małżeń­
stwa, z wyjątkiem wypadku, gdy śmierć na­
stąpiła wskutek przyczyn, które zaszły po 
zawarciu małżeństwa; 2) zawarcie związku 
małżeńskiego z ubezpieczonym po ukończe­
niu przez niego 55 lat życia, lub w chwili, 
gdy pobierał on już rentę inwalidzką lub 
starczą; 3) spowodowany winą małżonki 
rozdział małżeństwa, istniejący w chwili 
śmierci, a orzeczony w sposób przewidzia­
ny w obowiązujących przepisach prawnych; 
4) rozwód przeprowadzony zgodnie z obo- 
wiązującemi przepisami.

Programy radiowe
Środa, dnia 8 maja

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6.80— 8.10 Program poranny. 0.10—8.80 Audycja 

dla poborowych. 11.57—12.00 Sygnał czasu. Hejnał. 
Dziennik południowy. 1X15—13.30 „Kaktusy i gru- 
boszowate w naszych mieszkaniach" — pogadanka, 
wygi. dr. Stefan Zlobrowśki doc. U. J. (z Krakowa). 
12 30—13.10 Koncert w wykonaniu Orkiestry Tadeu­
sza Seredyńsklego (za Lwowa). 13.10—13 15 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 15.15—15.20 Wiadomości o 
eksporcie polskim. 16.00—16.20 „Zagadki muzyczne” 
dla dzieci starszych (ze Lwowa). 16.20—16.45 Trio 
Polskiego Radja: 16.45—17.00 Rozmowa muzyka ze 
słuchaczem radja. 17.00—17.20 „Dyskutujmy": „Sło­
wa nieprzyzwoita w literaturze" — djalog Leona 
Kruczkowskiego 1 Kazimierza Wyki (z Krakowa). 
17.30—17.50 Ryszard Strauss: Sonata wiolonczelo­
wa F-dur op. 8. Wykonawcy Albert Katz — wiolon­
czela, Stanisław Szptnalski — fortepian (z Wilna). 
17.50—18.65 ,,Zygmunt Freud" (w 80-tą rocznicę uro­
dzin) odczyt — wygL prof. Władysław-Wltwicki 
18.05—18.80 Popularne arje operowe odśpiewa Ta­
deusz Łuczaj (baryton). 19.35—19.45 Wiadomości 
sportowe. 19.45—19.55 Pogadanka aktualna. 20.45— 
20.55 Dziennik wieczorny. 20.55—21.00 „Obrazek 1 
Polski współczesnej". 31.00—21.40 XXXV (ostatnia^ 
audycja z cyklu „Twórczość Fryderyka Chopina" 
(1810—1849): w opracowaniu prof. U. J. dr. Zdzisła­
wa Jachimeckiego. Wykonawczyni Zofja Rabce wi­
eżowa. 1) Walc As-dur op. 64 Nr. 8, 2) Trzy mazur­
ki op. 59: Nr. 1 a-moll. Nr. 2 As-dur, Nr. 3 fis-moll; 
8) Polonez — fantazja op. 61. 21.40—21.55 „Arka 
przymierza" — wiersze patriotyczne w opracowa­
niu Jana Wainiewskiego. 21.55—22.05 Pogadanka 
akthalna. 22.05—22.35 „Pleśni o Kwiatach" Roberta 
Stolza — w wyk. Anieli Szlemińskiej. 22.35—23.30 
Muzyka taneczna w wyk. Malej Orkiestry P. R. pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA
6.50— 7.20 i 7.40—8.00 Muzyka z płyt (z Warsza­

wy). 7.30—7.40 Program na dzisiaj 1 „parę Infor- 
macyj". 13.15—14.15 Orkiestry 1 sol!«e! (płyty). 15.30 
—16.00 Z oper (płyty). 18.30 Marsze w wyk. 36 pp. 
pod dyr. kpt. Runda (płyty). 18.40 Zycie kulturalno- 
artystyczne 1 naukowe na Pomorzu. 18.45 Popular­
ne piosenki (płyty). 19.00 Wiad. gospod. z Pomorza 
19.10 Koncert reklamowy. 19.25—19.35 Program na 
jutro. 19.35 Wiad. sport. 20.00—20.30 Recital forte­
pianowy Edmunda Roeslera: 1) W. A. Mozart: 
Fantazja o-moll, 2) J. Brahms: Ballada g-molL 3) 
Ignacy Paderewski: a) Menuet A-dur, b) Krako­
wiak fantastyczny, 4) Franciszek Liszt: Etiuda 
koncertowa dee-dur. 20.30—20.45 Utwory Claude De- 
bussy'ego (płyty): 1) Popołudnie fauna (ork. sym- 
fon.), 2) Preludium (J. Heifetz — skrzypce.

ZAGRANICA
17.4 0 Brno. Koncert solistów. 17.55 Bratislava. 

Recital Śpiewaczy. 19.15 Budapeszt. Muzyka cygań­
ska. 20.00 Kopenhaga. Muzyka kościelna- 20.00 Sot- 
tens. Koncert Filharm. Beri. Dyr. Furtwaengier. 
20.30 Strasburg. „Domek trzech dziewcząt" — ope­
retka Schuberta-Berte. 2Ó.35 Rzym. Koncert Filhar­
monii Węgierskiej. 24.00 Frankfurt. Koncert nocny. 
Muzyka klawesynowa, fortepianowa 1 skrzypcowa.

GDYNIA 100.000-ne MIASTO
W środę, dnia 6 bm. nada Rozgłośnia Po­

morska o godz. 19 do 19,10 pogadankę ak­
tualną p. Polkowskiego na temat „Gdynia — 
100.000-ne miasto“. Pogadanka ta jest w 
związku z projektowanym w najbliższym 
czasie spisem ludności m. Gdyni.

krem;PUDER 
HO-PADIA

Mwlarolaea RAD (rqdlum) I TOR (thorium).
w/fl pr*ap. D-ro Alfo CURIE, 

nodolę na|bordzlej nawet zaniedbdne) 
’•s»e świeży I młodzieńczy wygląd.
e SOCIETE SECOŁ-PARIS

ELEWACJA
Gdynia, Morska nr. 49

Telefon »s«73
Marmur, granit. Ia> 
atricu, szlachetne 
tynki, własnej fabrykacji 
Stopnie—Marmurek do

lastrica — Xylolit 3143 
Ceny zniżone o 30%.

Znana
z dokładności w Toruniu 
wróżka. Sukiennicza x$, m. 
4, przyjmuje eiły dzień bez 
przerwy. 343»Ck

Kawiarnia
Ośrodka Sportów 

Wodnych
Nad wislą obok dworca 

miejskiego

Bridż w ogródku
na świężem powietrzu 
oraz w specjalnych poko» 
jach. 3333 CK

BYDGOSZCZ
Jadalnia 

nowoczesną korzystnie 
sprzeda stolarnia. Bydgoszcz 
Mazowiecka izą. 3436B

GRUDZIĄDZ
Kapusta

kiszoną dostarcza po n.— 
zł. ioo kg. Grudziądz. Brze« 
źna x, m. $. »»l9Gk

GDYNIA
Pokój

komfortowy z oeobnem wej. 
ściem, umeblowany lub na 
biuro do wynajęcia. Gdy. 
nia, Portowa 4, III. lewo, 
telef. 16,35. 33ę9Mk

Zgubiono
portfel, zawierający dowód 
osobisty, książeczkę wojsko, 
wę, trzy książki od koni 
oraz drobne papiery. Wa, 
rzelewski Paweł, Zagórze, 
pow. Morski. ,3,8Mk

MEBLE 
różnego rodzaju w solidnem 
wykonaniu po cenach kon» 

kureneyjnyeh poleca
GdyAska

Centrala Mebli
Gdynia, Starowiejśka 40. 

Telef. 34.35. 1937 M

Stenotypistka 
niemiecko»polaka samo dziel 
na korespondentka, bardzo 
biegła, poszukuje posady. 
Kizon. Warszawa, Wspólna 
65. 34»8Mk

Buchalter* 
biansista 

korespondent polskomic, 
miecko,włoski, samodzielny, 
pierwszorzędny pracownik 
szuka posady. Kizon, War. 
szawa. Wspólaa 65.

2439MŁ

Poszukuje 
zdrowej, czystej, uczciwej, 
do dziecka, z gotowaniem 
od 15 maja. Kisielewska, 
Jdynia, Świętojańska 39.

342$ Mk
Okazja I

Samochód limuzyna Mer, 
cedes«Benz. 4—7 osobowy. 
4«cio cylindrowy, 15/70/100 
H. P. z kompresorem do 
sprzedania lub do wymiany 
na średni samochód. Zglo> 
szenia przyjmuje redakcja 
„Gazety Morskiej Ilustro. 
wanej“. 3395M

Zakład Stolarski
W. Kozlowski, Gdynia, vi» 
a ris kościoła Serca Jezuso, 

w ego.
Wykonuje terminowo i aa 
dogodnych warunkach me, 
ble biurowe, uiządzenia 
sklepowe, oraz wszelkie
prace wchodzące w zakres j Strzelców, Łaskawego zna< 
stokfstwa. ^959M ' lazo* unoszą się o zwiet

Kuchmistrz
dyplomowany. pierwszo, 
rzędny z długoletnią prak< 
tyką poszukuje posady, zna. 
jący kuchnie zimne i cie. 
ple. Jan Józefowicz, Bru« 
sy. Pocztowa ii. aąayMk

TCZEW
P>ekne

podłogi uzyska się przez 
pastę Frotopin > Wosk wywa. 
żony kg, r,6o zł. Dtogerja 
Fr. Słomka Tczew, ul-Mic 
kie wieża XX. 2049 T

Skład
z jednym pokojem i ku. 
cbnią od zaraz do wyna. 
jęcia. Zgł. Dudziński, Mi- 
ckięwicza 4. 3390 T

Mieszkanie
3 pokojowe z kucha ą od 
i. IV. do wynajęcia. Naj. 
ruchliwsza ul. przy rynku. 
Zgł. Dudziński, Tczew, 
Mickiewicza 4 3291 T

Zgubiłam 
legitymację służbową nr. 9 
na nazwisko sierżant Szra, 
ma Walenty s » Batalionu

Natza Agentura na Tczew
została oddana 3410

p. Szwedowsklemu. ul. Mickiewicza 16

Fiibimii. Pralnia [hemiuna I Parna

BIURO POŚREDNICZĘ!
„TEMPO”

■. Gdynia, ulica xo»go Lutego 7 ai-„. -ji- [

Koionjalki
zaprowadzone od 500.— zł

Wszelkie branie 
dobre punkty do wyboru.

Orłowo Morskie: 
domy dochodowe, wille, 
male domki, parcele, spe. 
cjalnie polecamy. U »as 
naskorzystaiej kupuje się.

4C.1 odpowiedź prosimy dołączyć 
znaczek pocztowy 1

Parcele
w Gdyni —Orłowie Mor« 
skieari od a,— zł za m*.

Małe domkl
od 1.000.— złotych

Resteuracje 
dobrze zaprowadzone od 
1.300 Zł.

bvl WJ
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Niniejszem podajemy do wiadomości naszych P. T. Odbiorców, że 
akwizycję reklam neonowych na terenie Gdyni i okolicy, powierzyliśmy

Gdyńskiej Agencji Reklam „ELEKTROSŁUP"
wł. A. JABŁOŃSKI, w Gdyni, ul. Sw. Janska 13, telefon 30-60, 

która to firma jedynie upoważniona jest do występowania w naszem imie« 
niu. Polecając nadal znane ze swej dobroci i solidności wykonania reklamy 
nasze, zamówienia na które prosimy kierować do przedstawiciela 
naszego Firmy „ELEKTROSŁUP" w Gdyni.

Zaktidy Techniczne

KOMISARZ RZĄDU W GDYNI.
ZAWIADOMIENIE o ogłoszeniu przetargu. Ko­

misarz Rządu w Gdyni zawiadamia o ogłoszeniu 
przetargu na budowę około 13 km ulic w Gdyni. 
Przetarg odbędzie się w Gdyni dnia 22 maja 1936 r. 
o godz. 12,30. Szczegóły w Monitorze Polskim, 
Dzienniku Urzędowym Województwa Pomorskiego 
oraz w Komisarjacie Rządu w Gdyni.
Zl. 229. 2431

2420
„NEON"

Sp. z o. o. w Warszawie

2435

TORUŃ
R O WERY i części 

PRZYBORY WEDKAR5K IE 
sprzedaje korzystnie 

Pomorska Spółka Myśliwska 
Toruń, Łazienna 32 tel. 15.77 

1426 C

Meble
wszelkiego rodzaju najtaniej 
kupujesz tylko Toruń, Pros 
G 5. Przekonaj się! Spa 
miętaj! Powiedz dru >iemu

367

Gobeliny
drele, płótna, sprężyny, pa= 
kuły j trawę do materaców 
i kanap, sprzedaje najtaniej 

Zygmunt Balcerowicz 
TORUŃ. Żeglarska 21.

I<524Ck

Dykty forniery 
poleca tanio skład drzewa. 
Toruń. Czerwona Droga 23

NAJTANIEJ 
wykonuje prace 

FOTO- 
-amatorskie 
DROGERIA

Ł SADOWSKI
lOSłUH. RÓŻANA 5.

DYWANY
CHODNIKI 
FI RANY 
NARZUTKI
NAJTANIEJ

TORUŃ, St. Rynek.

Kafle
najwyższego gatunku 

w najnowszych wzorach 
i kolorach,

flips
murarski, modelowy 

i dentystyczny,

wapno
hydrauliczne szare 

i białe,

cement
„Siccofix“ nieprzepu 

szczający wody, 
, tynki 

szlachetne różnych 
odcieni,

Płvtki
ścienne, glazurowane,

posadzki
terrakotowe, terracowe 
(sztuczny granit) oraz 
wszelkie materjaly w zas 
kres budownictwa wchos 
dzące poleca po najniższych 

cenach
M. Czubek i SKa
Toruń, ul. PierniKarska 

3/7, tel. 16-43.
2»68 CK

II. C. 43/36. 2385
WYWOŁANIE.

Opiekun generalny miasta Inowrocławia Józef 
Wyborski postawił wniosek na wywołanie książe­
czek oszczędnościowych:

1) Książeczka oszczędnościowa nr. 37111, wysta­
wiona przez Kom. Kasę Oszczędności pow. inowro­
cławskiego na nazwisko niel. Daniela Gruberskie- 
go, wykazująca saldo per 31/12 1935 r. — 1597,67 zł,

2) Książeczka oszczędnościowa nr. 41758, wysta­
wiona przez Kom. Kasę Oszczędności pow. inowro­
cławskiego na nazwisko niel. Henryka Tomczaka 
wykazująca saldo per 31/12 1935 r. — 53,94 zł,

_ 3) Książeczka oszczędnościowa nr. 44303, wysta­
wiona przez Kom. Kasę Oszczędności pow. inowro­
cławskiego na nazwisko niel. Ireny, Teodory i Be- 
nigny Mikołajewskich, wykazująca saldo per 31/12 
1935 r. — 2226.33 zł.

4) Książeczka oszczędnościowa nr. 8767, wysta­
wiona przez Kom. Kasę Oszczędności miasta Ino­
wrocławia na nazwisko nieletniej Salomei Brockiej, 
wykazująca saldo per 30/6 1935 r. — 41,75 zł,

5) Książeczka oszczędnościowa nr. 9075, wysta­
wiona przez Kom. Kasę Oszczędności miasta Ino­
wrocławia na nazwisko Zofji Dolińskiej, wykazu­
jąca saldo per 30/6 1935 r. — 60,05 zł,

6) Książeczka oszczędnościowa nr. 8736 wysta­
wiona przez Kom. Kasę Oszczędności miasta Ino­
wrocławia na nazwisko niel. Stanisławy Grzybow­
skiej, wykazująca saldo per 30/6 1935 r. — 66,60 zł,

7) Książeczka oszczędnościowa nr. 8888, wysta­
wiona przez Kom. Kasę Oszczędności miasta Ino­
wrocławia na nazwisko niel. Heleny Grabowskiej, 
wykazująca saldo per 30/6 1935 r. — 105,15 zł,

8) Książeczka oszczędnościowa nr. 9012, wysta­
wiona przez Kom. Kasę Oszczędności miasta Ino­
wrocławia na nazwisko nieletniej Ireny Lewandow­
skiej, wykazująca saldo per 30/6 1935 r. — 79,40 zł,

9) Książeczka oszczędnościowa nr. 7722, wysta­
wiona przez Kom. Kasę Oszczędności miasta Ino­
wrocławia na nazwisko niel. Stefana Klein­
schmidts, wykazująca saldo per 30/6 1935 r. — 
124,20 zł,

10) Książeczka oszczędnościowa ńr. 8523, wysta­
wiona przez Kom. Kasę Oszczędności miasta Ino­
wrocławia na nazwisko niel. Marji Lewandow­
skiej, wykazująca saldo per 30/6 1935 r. — 275,95 zł,

11) Książeczka oszczędnościowa nr. 8053, wysta­
wiona przez Kom. Kasę Oszczędności miasta Ino­
wrocławia na nazwisko niel. Zofji Maszudzińskiej, 
wykazująca saldo per 30/6 1935 r. — 116,— zł,

12) Książeczka oszczędnościowa nr. 8504, wysta­
wiona przez Kom. Kasę Oszczędności miasta Ino­
wrocławia na nazwisko nieznanych spadkobierców, 
wykazująca saldo per 30/6 1935 r. 162,40 zł.

13) Książeczka oszczędnościowa nr. 8505, wysta­
wiona przez Kom. Kasę Oszczędności miasta Ino­
wrocławia na nazwisko M. Mielcarkowej, niezna­
nej z miejsca pobytu, wykazująca saldo per 30/6 
1935 r. — 106,25 zł,

14) Książeczka oszczędnościowa nr. 8506, wysta­
wiona przez Kom. Kasę Oszczędności miasta Ino­
wrocławia na nieznanych spadkobierców, wykazu­
jąca saldo per 30/6 1935 r. — 320.35 zł,

15) Książeczka oszczędnościowa nr. 9064, wysta­
wiona przez Kom. Kasę Oszczędności miasta Ino­
wrocławia na nazwisko niel. Bogdana Okońskiego, 
wykazująca saldo per 30/6 1935 r. — 19.15 zł,

16) Książeczka oszczędnościowa nr. 8029, wysta­
wiona przez Kom. Kasę Oszczędności miasta Ino­
wrocławia na nazwisko nieletn. Marjanny i Heleny 
Fijałkowskich, wykazująca saldo per 30/6 1935 r. — 
242.60 zł.

Posiadaczy tych dokumentów wzywa się. by 
najpóźniej na terminie w dniu 25 listopada 1936 r. 
przed poł. o godz. 12 w podpisanym Sądzie pokój 
34 odbyć się mającym, swoje prawa zgłosili i do­
kumenty te przedłożyli w przeciwnym bowiem ra­
zie nastąpi unieważnienie dokumentów.

Inowrocław, dnia 18 kwietnia 1936 r. 2385 
Zl. 586/8 Sąd Grodzki.

Sygnatura: 2082/35.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru 

I-go Józef Kozak, mający kancelarję w Toruniu, ul. 
Kościuszki nr. 9 na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 12 czerw­
ca 1936 r. o godz. 10-tej w Sądzie Grodzkim Toruń 
pod nr. 33 odbędzie się sprzedaż w drodze publicz­
nego przetargu należącej do dłużników Jadwigi 
Buzowej. Stefanji Płachowej, Henryka Buzy, Jana 
Płacho, jako następców prawnych Czesława Buze- 
go nieruchomości Toruń Nowe Miasto karta 334, 
położonej w Toruniu przy ul. W. Garbary 21 i 
Przedzamcze 18/20. Nieruchomość o powierzchni 
2 ar. 87 mtr. kw., obejmuje 3 piętra o typie mie- 
szkalno-handlowym i posiada dochodowość mie­
sięczną w kwocie zł 670,05 gr.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
64.609.56 cena zaś wywołania wynosi zł. 48.457,19.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł. 6.460,96.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa 
runki licytacyjne, o ile dodatkowem nublicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkoda do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę 
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po 
wództwo o zwolnienie nieruchomości, lub jej części 
od egzekucji i, że uzyskały postanowienie właści­
wego Sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni nrzed licy- 
treją wolno oglądać nieruchomości w dni powszed­
nie od godz. 8 ej do 18-tej. Akta zaś no=fepowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Toruniu 
sala nr. 44.

Toruń, dnia 1
przy ul. Fosie Staromiejskiej,

maja 1936 r. 
(—) Kozak, 

Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru I-go,

Łóżka
żelazne, dziecięce, bufet, 
szafę, sypialnię, kuchnię 
sprzedam okazyjnie. Toruń, 
Bydgoska 6i, m. 3a. 2423C

Mieszkanie
parter, 4*pokojowe, łaziens 
ka, nadające się na biuro, 
trzy wejścia, do wynajęcia. 
Toruń, Kopernika 14.

2433 Ck

Zegary 
platery, obrączki ślubne, 
oraz wszelką biżuterję najs 
taniej kupisz w firmie Kas 
zimierz

Bibik
Toruń, Rynek Staromiejski 
30, róg Szeroka, telefon
Reperację zegarków i biżu» 
terji wykonuję we własnym 
warsztacie. 2171C

Wykwalifikowana 
stenotypistka ze znajomoś® 
cią języka niemieckiego pos 
trzebna.

Brunon Kaszubowski
Starogard, Pom. :

Dom
dochód 5.500, Toruń, na 
Bydgoskiej, sprzedam. Ofers

"■ | ty pod „got. 36.000" Toruń 
343o I „Dzień Pomorza". 2422C

Numer akt: Km. 1748/34 i przyłączne. 
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Nowem Jan Chu­

dziński, mający kancelarję w Nowem, ul. Kościu­
szki nr. 4. na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 13 czerwca 1936 r. 
o godz. 10-tej w Sądzie Grodzkim odbędzie się sprze­
daż w drodze publicznego przetargu należącej do 
dłużnika Pawła Szczukowskiego, kupca zam. w 
Nowem, nieruchomości Nowe tom I. karta 2. Bu­
dynek frontowy, dom handlowy, mieszkalny, przy 
ul. Gdańskiej. Na parterze mieszczą się: lokal re­
stauracyjny (dwie ubikacje), skład obuwia. Nieru­
chomość ta składa się: z placu pod budynkami i po­
dwórza, budynku frontowego, budynku drugiego 
wraz z skrzydłem frontowem do ulicy Tylnej. Bu­
dynki opisane posiadają instalację elektryczną, ga­
zową i wodociąg. W budynku frontowym znajduje 
się także instalacja kanalizacyjna.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
25.178,00, cena zaś wywołania wynosi zł. 16.785,00.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł. 2.517,80.

Nieruchomość ma urządzoną hipotekę. Księga 
gruntowa przechowana jest w Sądzie Grodzkim 
w Nowem.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
nrzyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li 
cyticji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódź 
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu nakazując zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-mej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz 
kim w Nowem, ul. Sądowa, sala nr. 6.

Uwaga: Uwzględnione zostaną oferty tylko 
tych licytantów, którzy w terminie licytacji prze­
dłożą zezwolenie Urzędu Wojewódzkiego (Wydział 
Rolnictwa dla Reformy Rolnej) wzgl. odnośnej wła­
dzy administracyjnej na nabycie przewłaszczenia.

Nowe, dnia 28 kwietnia 1936 r. 2434
(—) Jan Chudziński, komornik.

OGŁOSZENIA: ——«
wiersz milimetrowy na stronie I-łamowej .... oen _> w tekście na pierwszej stronie . . . ’ * ’ * J * ?
I JęS - » : l

DroŁza1ics*x sze słowo 1 ™tfusiym dru

to?Ł2jenla SądOWO 1 urz«dowe w drobnym składzie 25 proc.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 nroc zniżki 
Komunikaty 50 gr za wiersz. P

2 2a?ltrzeż- “iek'ca 20 procent uaawyzKi. w w. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą 
wart syldenach gdańskich na podstawie noto?
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłatr

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 
W ekspedycji miejscowych agencyj ....... 
Z odnoszeniem do domu 2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu 2 40 zł
Pod opaską ................................................................................    zł
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1.75 srd 
Zagranicą................................................................................. 4.00 zł
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

2.00 zł

I holem
JjlLJ'a zaraz będzie Ci lepi

lub boiska, natrzyj całe 
ciało

| Gdy wrócisz 
zmęczony z wycieczki

lepiej!

Amol orzeźwia i usuwa zmęczenie. 
Do nabycia w aptekach i drogerjach.

2421Sygnatura: Km. 196/36.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Tczewie rewiru II. 

Władysław Szwemińskl mający kancelarję w 
Tczewie przy ul. Dworcowej nr. 27 na podstawie 
art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 10 czerwca 1936 r. o godz. 12-tej w 
Sądzie Grodzkim w Tczewie pokój nr. 7 odbędzie 
się sprzedaż w drodze publicznego przetargu nale­
żącej do dłużnika Firmy C. Eisenack, właśc. kupca 
Karola Eisenacka zam. w Tczewie przy ulicy Krót­
kiej, nieruchomości miejskich, położonych w Tcze­
wie przy ulicy Krótkiej nr. 17, 18 i 19, składających 
się z Spichlerzy zbożowych, domu mieszkalno-han- 
dlowęgo, przybudówki zawierającej pomieszczenie 
uboczne oraz podwórza, o ogólnej powierzchni 
5 a. 46 mtr kw.

Nieruchomości te są zapisane w księgach wie­
czystych Tczew, tom 8 karta A. 147, 148 i 150 a księ­
gi wieczyste przechowywane są w Sądzie Grodzkim 
w Tczewie.

Nieruchomości oszacowane zostały na sumę zł. 
70.000,— cena zaś wywołania wynosi zł. 46.666.67.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł. 7.000,—

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta' 
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj. w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości 3/4 części ceny giełdowej

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun­
ki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem oh 
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa 
runki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywej 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciert 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódź; 
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części oć 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwegc 
sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta 
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszedni! 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowanie 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Tczewie ul. Marsz. Piłsudskiego nr. 7, 
sala nr. 17. Tczew, dnia 4 maja 1936 r.

(—) Szwemińskl, komornik.
Numer akt: 668 i 442/36-III. 243«
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni III rewiru 
Stefan Pyttel, mający kancelarję w Gdyni ul. Pio. 
tra Wysockiego 13 na podstawie art. 602 k. p. c. po- 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 8 mają 
1936 r. o godz. 10,30 w Gdyni na podwórzu F-my 
Bracia Welz ul. Batorego odbędzie się 1-sza licyta­
cja ruchomości, należących do Michała Sieczki, 
składających się z samochodu ciężarowego „Che­
vrolet" — oszacowanego na sumę 400,— zł; zaś o 
godz. 11 tamże, odbędzie się licytacja ruchomości, 
należących do I. Oblęgorekiego a składających się 
z 5 paczek różnego obuwia, których oszacowanie 
nastąpi na miejscu. Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo­
nym. Zl. nr. 359

Gdynia, dnia 5 maja 1936 r.
Komornik: (—) Pyttel.

Wywrotowiec w pace.
Dozorca: — Czego się tak wydzieracie?
— Nareszcie znalazłem tu istoty, które stachafa 

mego przemówienia?

Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie s* gotówką. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 riów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 3® proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk 1 przepinane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
Redaktor odpowiedzialny:

____________________________ w a e 1 a w Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 41.
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